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U r.as i na śmiecie.
Z W iednia donoszą, że

w Izbie posłów panuje w całej pełni 
kanikuła.

Miejsca poselskie św iecą pustkam i n a 
w et podczas tak  w ażnych spraw  jak  
generalna dvsKusya n aa  budżetem T ak  
sam o próżne są  ław y ministrów'. W i
dać stąd , że ani Izba poselska nie b ar
dzo bierze sobie do serca in teresy pań
stw a. P rzyznać trzeba, że panujące 
obecnie upalv  m usza znużyć naw et

Co d z ia li iftiosie ?
Od czasu, juk  tow . H udec w yrzu

cony został z tow arzystw a porządnych  
ludzi t. j. z Rady miejskiej, partya so- 
cyalistyczna uległa pew nem u ogłupie
nia i w ystępuje z m niejszą już bezczel
nością, niż to  było przed w yboram i. 
N awet organ H udeca naplótł tylko w 
obronie sw ego mi3trza torbę głupstw  
> „n ienaukow ych pow o d ach u jego 
ipadku, podczas gdy na w czorajszem  

posiedzeniu buażetow em  tow. Hudec 
sam  nad sobą wygłosił m o u e  pogrze
bow ą, k tórą oklaskiw ała skrzyknięta 
przez niego galerya. Niebyło już  pogró
żek na tem at, że lud przyjdzie przed 
ratusz upom nieć się o sw oje krzj wdy, 
ze krew  się poleje itd., jak  to oni przed 
w yboram i straszyć zwykli. Opinia p u 
bliczna H udeca i jego bandę raz prze
cie potraktow ała jako zw yczajnych  rze
zim ieszków  —  i to kapitalnie poskut
kowało.

Z tych  w yborów  do Rady miej
skiej płynie dla społeczeństw a naszego 
jasno i dow odnie nauka, że g>upi ten, 
'-no się boi ułicznycn krzykaczy i s to 
jących za nimi w rzekom o „rzesz ro 
botniczych". ł y c h  czerw onych legio
nów , którym i się tak pysznią sccyaliści. 
niema w cale we Lwowie. Są tylko ha
łaśliwi hersztow ie —  ale bez armii, 
bez znaczenia, bez w pływ u, z którym i 
paru polieyantów  m ogłoby zrobić raz 
na zaw sze porządek.

T e w ybory  do Rady m iejskiej są 
dobrym  dla nas prognostykiem  now ych 
w yborów  do parlam entu. P raw da, że 
do nich jeszcze daleko, ale zato z tem 
w iększą pew nością tw ierdzić m ożem y, 
że żaden H udec, Ereiter ani D iam and 
tu  w e Lwowie, m andatów  do Rady 
państw a niew yłudzą i nieukradną 
w ięce j!

A gdy ich się w yrzuci z  tych  re- 
p rezen taun , gdy zobaczą, że szczuciem , 
spotw arzaniem  i ło trow stw em  niezdo- 
byw a się w ięcej synekur i dyet posel
skich, to  pozostaną iag jeszcze dwie 
drogi do karvery  : uczciw a praca, albo... 
bojów ka. T ę  pierw szą pow itam y z  ra
dością, tej drugiej spok czeństw o nasze 
się nie zlęknie.

najbardziej pilnych i pracow itych ludzi, 
ale znow u nie w  tym  stopniu, aby  lu
dzie ci mogli bezkarnie leniuchow ać. 
Dziś chłop pracuje w upale, na  słońcu 
cały dzień Boży, pracuje też robotnik 
we fabryce, rzem ieślnik w w arsztacie, 
nauczyciel w  szkole, urzędnik  w  b iu 
rze itd. A Izba posłów  sk tada się prze
cie z sam ych tęgich i zdrow ych, zdol
nych do pracy i ponoszenia trudów . 
Z a trudy  te  biorą posłow ie dyety, opła
cane przez podatkującą społeczność. 
O co jednak  nam  idzie? Oto, niech 
sobie darn iu ją  Niem cy, Czesi, W łosi,

U kraińcy, nic nam  to nie zaszkodzi. 
Ale

nie wolno się aosentow ac posłem 
Polakom.

M iniaturowe ciało parlam entarne 
R ada miejska w e Lw ow ie poucza nas 
w  tym  wzgłędz.e doskonale. Stronictw o 
w tej Radzie zw ane strzelnicą, pilnuje 
posiedzeń i bardzo często przeforsow u- 
je  przez Radę takie uenw ały , które 
nigdyby nie przeszły, gdyby nie to, że 
znaczna część radnych  na  posiedzenia 
me przychodzi. T ak  sam o stać się m o
że w parlam encie. Polacy m ogą wiele

' s * a s Ł 3 i e  p r z e b u d z e n i e  s i ę

skorzystać, jeśli pilnie bęaą  uczęszczać 
na  posiedzenia.

W Koie poiskim.
pow inna zapaść odpow iednia uchw ala, 
zm uszająca członków  do sohdarnego 
jej w ykonyw ania. D em okiatyezne Kolo 
polskie m usi taK postąpić, a nie ina
czej. T akie jest życzenie w yborców , 
u k tórych poszczególni posłowie za
pew ne za 5 lat o m andaty dopraszać 
się będą.

W  Izbie poselskiej przem aw iał
prezydent m inistrów bar. Beck



„GONIEC" z piątki.’ dnia czerw ca 1908. Nr. 55.

na tem at stosunku  Ukraińców do Pola
ków  w tonis nader pojednaw czym , nie- 
onreszkał jednakże napiętnow ać bez
podstaw nej zupełnie napaści Ukraińców, 
którym  żadna krzyw da się nie dzieje, 
przeciwnie więcej oni od Polaków  i od 
rządu otrzym ują niż im się faktycznie 
należy U kraińcy z m ow y tej bardzo są 
zadowoleni i sądzą, ze prem ier jest 
łagodny dlaiego, bo się ich boi. Bo 
Ukraińcy zaw sze patrzą przez okulary 
zabarw ione jedną i tą  sam ą farbą, 
zav\sze hołdują idei. podrzeć na sobie 
ubranie i krzyczeć, że zrobił to kto 
inny. Ale idea taka wiedzie na brzeg 
przepaści m oralnej, z której w ygrze
bać się praw ie nigdy nie można. 

Profesora Wahrmunda
zaw ieszono w  urzędow aniu, to znaczy, 
nie pozw olono mu nadal szerzyć z ka- 
redry uniw ersyteckiej bluźnierstw  prze
ciw Bogu. N ajbardziej dotkniętą tem 
została sncyalna dem okracya, która się 
odgraża, że jeżeli rząd  nie uwzględni 
życzeń młodzieży, to będzie z nim b ar
dzo źle. No, ładny byłby taki rząd, któ
ryby się liczył —  z żądaniam i s tuden 
tów ! Niemniej sm utne w ystaw iłby so 
bie św iadectw o, gdyby brał w  rachubę 
życzenia socyalistów .

Pism a pruskie są  ogrom nie nieza
dowolone

z sojuszu przedwyborczego Centrowców 
z Polakami,

i piętnują tych  pierw szych jako zdraj
ców narodu  niem ieckiego i pruskiego 
państw a. Zarzuty  te odpiera znakom i
cie „G erm ania1*, tw ieidząc, że wobec 
szału szow inistycznego hakatvstów , ka
tolikom niemieckim nic innego nie po
zostało, jak  tylko porozum ienie się z ka
tolickimi Polakami.

„G erm ania- tw ierdzi również, że 
.dam stw em  jest, jakoby Polacy knuli 
zdradę stanu  w  Prusiech. P rokuratorya 
pruska jest znana ze sw ojej sprężysto
ści, a jednak  niezdołała ani jednego 
procesu o tę zdradę przeciw  Polakom  
w ytoczyć. Niemcy katolicy, ugrupow a
ni w stronnictw ie centrum , pójdą tedy 
na r ;k e  Polakom  przy w yborach  prze
ciw wrogowi za  którego uw aża ją  pro
testancką, w yzutą  ze czci hakatę.

P resa  rosyjska bardzo żyw o intere
suje sie

sprawą słowiańszczyzny 
Między m nem ' wrypow iada się „Nowo- 
je Wremia*1 zbyt dosadnie, ogłaszając 
sw oje m arzenia senne o tem . co to 
niebaw em  będzie. W edług  tego pisma, 
katastrofa w  Austryi je s t ju ż  blizka i 
nieuchronna. Lw ią część z likwidacyi 
tego „akcyjnego towarzystwa** zabiorą
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H. SMYTH.

STRiSZM GOSPODA
Powieść z angielskiego

—  Ale to  jak  w idzę przyjem na 
zabaw ka dla m n;e! —  rzekł Jerzy  — 
Praw dopodobnie będę m usiał zostać na 
dworze, jo d c z a s  gdy ty uw ijać się 
będziesz sw obodnie w  ogrzanych po
kojach. W ątpię czy się na to  zgodzę!

— Bo i nie potrzebujesz godzić 
s,?2,! W skażę ci m iejsce, gdzie tym cza
sem  zaczekasz przy  ciepłym kom inku. 
Chodź tylko dalej!

Za chwilę zdążyli do pałacu i za- 
trz\ mali się w cieniu murów' celem zre- 
kc-gnoskowania otoczenia.

Głęboka cisza panow ała w  około, 
nic nie mąciło m ajestatycznego spokoju 
nocy.

— C h o d źm y ! — szepnął Ro
bert. —  F ortuna  nam  w idocznie dziś 
sp rzy ja !

II.

Tajemnicza pcstac w niebieskim ko
rytarzu.

Stara to, a najpraw dziw sza ze 
w szystkich praw da, że nic nie m asz 
pod słońcem  bardziej nieliiościwego 
nad czas. Nie poszanuje on nikogo i 
niczego, ani kamień *ani dąb nie oprze 
się jego sile. Cóż dopiero człowiek, 
najsłabszy z stw orzeń p rz jro d y  choć 
najdoskonalszy!

Owa śliczna sw ojego czasu lady 
i_e!la zmieniła się w przeciągu osta
mi-.h k'U-u lar nie do poznania prawie,

Niem cy, a Rosyi przypadnie —  Galicya, 
spuścizna po W łodzim ierzu Wielkim. 
Ale co będzie z Polakami — pism o to 
nie decyduje, a zapew ne tylko m arzy 
w  cichości o tem, że sami dobrow ol
nie rzu^ą się w  fale m orza m osk iew 
skiego

Stosunek
isiandyi do Danii 

m a uledz zasadniczej zmianie.
W ysunięta na  połnoc w yspa, któ- 

rei część tylko je s t zaludniona, w yży
wić może z wielkim trudem  80 tysięcy 
mieszkańców'. Kraj ten, nie posiadający 
ani kolei, ani telegrafów, ani dłuższych 
dróg bitych, posługujący się ze w zglę
du na rozrzucone siedziby ludzkie, 
nauczycielam i w ędrow nym i, stoi jedna
kow oż na w ysokim  stopniu  kultury,

Aczkolwiek Islandya utraciła nieza
leżność ju ż  w  r. 1264 (w  tym roku  
bowńem dostała się pod panow anie N or
wegii, a później Danii) — jednakow oż 
nie w yrzekła się ona dążenia do nieza
leżności. Próby jej odzyskania  nie m ia
ły pow odzenia. Dopiero zw ycięstw o 
konstytueyonalizm u na lądzie europej
skim spow odow ało zw rot pom yślny. 
Składający się z 33 członków  althing 
islandzki stał się ciałem spraw ozda- 
w czem , uchw aiającem  podatki we 
w szystk ich  spraw ach, dotyczących w e
w nętrznego zarządu w yspy, oraz kon- 
trolującem  adm m istracyę.

Przeciw ko konstytucyi wystąpiła 
silna opozycya, niezadow olona z tego, 
że sześciu członków  alihingu m iano
w ał król i że m inistrem  dla Isiandyi był 
z reguły duński m inister spraw iedliw o
ści, przebyw ający  stale po  za granica
mi kraju. Dopiero w r. 1902, po upad
ku  gabinetu  konserw atyw nego, zdołali 
Islandczycy urzeczyw istnić część sw o
ich żądań. U stanow iono dwie Izby —  
w yższą z 14 członków  i niższą — z 26, 
rozszerzając jednocześnie p raw a w y
borcze.

W ydano  praw o, m ocą którego mi
nister dla Isiandyi m usi być krajow cem  
i stale przebyw ać w kraju.

Po w stąpieniu na  tron  obecnie pa
nujący król duński F ryderyk odwi°dził 
w yspę i osobiście w ysłuchał życzeń jej 
m ieszkańców . W spólna kom isy a. u lw o- { 
r z o n a -z członków parlam entu duńskie
go i ciał praw odaw czych islandzkich, 
opracow ała projekt stosunku  Isiandyi 
do Danii; projekt ten m ają  zatw ierdzić 
obydw ie insty tucye spraw ozdaw cze. 
Kraje będą połączone unią  realną, król 
duński odtąd nosić będzie tytuł króla 
Danii i Isiandyi, a odległa w yspa bę
dzie w spraw ach  lokalnych w znacznym  
stopniu uniezależniona od metropolii.

z nią zmienił się rów nież w spaniały 
dom. w  którym  żyła; m aż osadziłby 
ją na tronie tego m ałego królestw a, i 
zmieniły się wielce okoliczności, w śród 
których płynęło jej codzienne życie.

Sześć lut życia przyw iodły ją  juz  
do granic rozkw itu, za którem i koń
czyło się lato a poczynała się sm utna 
jesień; rów nież m aż nie mógł byc za
w sze młodym i dobiegł już lat, zw a
nych średnim  wiekiem  życia ludzkiego, 
a nadto zapadał często na  zdrow iu.

Bella M oreton poślubiła sir T rą 
cego nęcona jego m ajątkiem  i s tano
wiskiem

W iedziona próżnością i pragnie
niem bogactw , w yrzekła się przysiąg 
młodości, złożonych w  nam iętnym  
szale i odtrąciła praw ego m ałżonka, 
nie m ogącego jej dać ani św ietnego 
imienia ani wspaniałych pałaców’. Chcąc 
jaśnieć na wielkim świecie, rzuciła 
sięgną drogę w ystępku  i bezustannej 
trw ogi, bo za jedyny cel uw ażała  te 
chw ilow e upojenia płynące z krótkiego 
królow ania bezm yślnym  tłum om  salo
now ych próżniaków .

Atoli w net u jrzała zew sząd  zaw o
dy, i rozczarow anie jej było tak  bole
sne, jak  olbrzymiemi nadzieje i w i
doki

Sir T rący  był zaw sze nadzw yczaj 
miłym i nadskakującym  ntęzem , a jeśli 
nam iętność i ubóstw ianie zw ać się 
godzi miłością, kochał ją  rów nież bar
dzo.

Jakiś czas rozryw ek było dość 
w  H arcourt H ouse ; bale, polow ania, 
pikniki, wyścigi następow ały  jedne po 
drugich.

Długo to jednak  trw ać nie mogło 
i nie trwało.

O wego strasznego wieczora, gdy

W sprawie umieszczenia 
zwłf k Jui. Słowackiego

Z początkiem  bieżącego roku roz
pisał „Akademicki kom itet dla sprow a
dzenia zwłok J. Słow ackiego do k ra ju “ 
ankietę, w  celu zasiągm ęcia opinii pu
blicznej, co do m iejsca złożenia popio
łów W ieszcza. Ankieta skierow ana do 
ogółu przyniosła bardzo obfity mate- 
ryał, przeszło y i  procent uczestników , 
idąc za zdaniem  kom itetu, W'yrażonem 
w ankiecie, oświadczyłc się za W aw e
lem. W obec tego komitet w idząc, że 
zdanie jego nie jest odosobnionem , ale 
w yraża woię i przekonanie w iększości 
ludzi, m yślących i czujących po Dolsku 
pov,’ziął następującą u c łw a łę :

„Stojąc zdała od wszelkiej myśli 
w szczynania polemiki o m iejsce, w kto- 
rem  pow inny spocząć zwłoki Jul. Sło
w ackiego, jako  uw łaczającej Jego wiek 
kości, k tóra  sam a za sobą przem aw ia, 
ze stanow iska czystego kultu  i zrozu
m ienia Jego znaczenia dla rozw oju m y
śli polskiej, „Akadem ick’ kom itet dia 
sprow adzenia zw łok Jul. Słowackiego 
do k ra ju “ ośw iadcza co następu je:

Najpiękniejsze pomniki Kultury 
polskiej składamy pokolenia na to, by  
z K atedry W aw elskiej uczynić przyby
tek najdroższy dla serca i myśli Polaka 
T am  złożono reliKwie królów  i bohate
rów  narodow ych, tam  złozono prochy 
Króla naszej Pieśni.

Od w ieków  stał się W aw el miej
scem  narodow ych pielgrzym ek, —  oto
czony czcią i m iłością, rozsiew a na na
ród blaski złote, którym i św ietna prze
szłość rozjaśnia beznadziejne mroki 
dnia dzisiejszego. '

Był to  ogrom ny tryum f dia Ducha, 
try u m f dla Pieśni, że tam  w łaśnie w tej 
polskiej M ecee złożono zwłoki Mickie
wicza.

Dziś wałczą z sobą w duszy pol
skiej dw a św iatopoglądy. —  Z jednej 
strony sza ta  w iększość, zepsu ta  jadem  
me woli, c myśli skrępow anej p rzesą
dami szara  zw arta  m asa, której w zrok 
nie odryv»a się nigdy od ziemi, senna 
i leniwa. Z drugiej strony  m niejszość, 
garść indyw iduów  pracuje bez w y
tchnienia, by tę m asę ożyw ić, tchnąć 
w  nią ducha, obudzić w  niej Myśl 
W olną, natchnąć do czynu. Przez nią 
leci G eniusz, to  D uch Słow ackiego 
W  reku trzym a sztandar, a na nim 
hasło „Ad astra**.

Dziś jest chwila przełom u. ‘
D uch Słow ackiego zw ycięża, zdo

byw a mózgi i serca jednostek, i idzie 
brać szturm em  to Serce Polski widome}’

Bella w  zapam iętałości w yciągnęła była 
rękę po życie Roberta, odbył się ostatni 
bal w H arcourt H ouse, bo w aró tce 
zaniem ógł sir T rący i odtąd słabow ał 
praw ie bez przerw y.

O zabaw acn  ju z  ani m ow y nie
było.

W praw dzie w yjeżdżali co rok do 
m odnych wod, tam  jednak  schodziły 
dnie na spokojnych przechadzkach pie
szo lub pow ozem , a w ieczorem  przy j
m owali na jedną lub dwie godziny 
kilku znajom ych, albo też szli na kon
cert.

W krótce to  życie jednosta jne  i 
spokojne znudziło do reszte Eellę.

W  tow arzystw ie córki, jedynego 
dziecka, ślicznego jak aniołek, nie 
znajdow ała p rzy jem nosd  ani uciechy. 
Przeciw nie nie cierpiała jej, bo przypo
m inała pierw szego niegodziwej m atce 
m ałżonka.

W  końcu ju ż  przychodziło jej 
często na mvśl, że byłaby szczęśliw szą 
naw et z Robertem , aniżeli z tym  scho- 
lzałym  i w iecznie skw aszonym  teraz 
baronetem .

W krótce wrócili byli oboje m ał
żonkow ie z Scarborokgh.

Sir T rący  był bardzo siaby.
T ego w ieczora, kiedy Robert w ybrał 

się na obławę do H arcourtJH ouse, sir ba- 
ronet udał się w cześniej jak  zwykle 
do sw ego pokoju, a Bella siedziała sa 
m a w  buduarze.

Ponure myśli snuły się jej po gło
wie, bo cisza i sam otność są ziemi 
doradczyniam i.

W  Scarborough poznała m łodego 
i bardzo przysto jnego m ężczyznę, k tó 
ry od pierw szej chwili okazyw ał jej 
sw oją szczególną u w a g ę ; gdy się roz
jeżdżali, u ścisnął serdecznie jej drobną

to T ab u  św iętości narodow ych — WA" 
W EL-K A TED R Ę

Sprow adzenie Prochów  Sło w'ack.ego 
na W aw el będzie sym bolem  zw ycięstw a 
nowrego św iatopoglądu, bedzię fanfarą 
radosną  na gruzach rozw alonych  prze
sądów i gnuśnej bezm yślności, pędzie 
hasłem  do tytanicznych wzlotów i ty ta
nicznych czynów .

W  myśl tych pogladow' stanow czo 
oświadczamy', że jedynie W  a w  e 1- 
K a t e d r a  pow inna by ć m iejscem  spo
czynku dla Prochów Słowackiego. Po
grzebanie Ich gdziekolwiekbądź indziej 
będzie albo niedoeenieniem  doniosłości 
znaczem a, jakie ma Słowacki dla no
w oczesnej myśli polskiej, albo w yni
kiem partykularnego wspólzawodnictw a 
o zaszczyt pochow ania tych Prochów 
Z W aw elem  nie m oże w spółzaw odni
czyć żadne m iasto, żadna m iejscowość 
na obszarze Polski.

Stoiąc na tem  stanow isku, w yra
żam y najgłębsze przekonanie, że po
chow anie prochów  w ieszcza nie na W a
w elu będzie ujm ą dla Jego paimęci, 
będzie ujm ą dla haseł, które wygłosił, 
a które dziś są sztandarem  walczącej 
Myśli polskiej.

Dlatego postanaw iani}’ ;
W alczyć wszelkimi sposobam y by 

ogół narodu przekonać o słusznosci na
szych poglądów' i zapobiedz niechybnej 
a  niepow etow anej profanacyi Pi ochów' 
W ieszcza

Że w  razie, gdyby projekt nasz 
nie został w skutek jakichkolw iek przy
czyn uw ieńczońy skutkiem , będziemy 
dokładać wrszelkich starań, by  Prochy 
Jego pozostały w  Paryżu tak długo, 
dopóki ógólna wola N arodu nie zechce 
len sprow adzić na W awel.
Za „Akadem icki kom itet dla sp row a
dzenia zw łok J. SłowacKiego do kraju 

w Krakowie**
W inc. Wysocki, D-r. S te fan  Oórct, 

sekretarz. prezes.

List pani Dulskiej
do naszego reportera.

S zanow ny Panie Ropoi terze 1 
Z apew ne pan, jako literacka oso

ba, spo tkał się z m ojem  nazwiskiem , 
które, niechwaliw szy sie, jest w  litera
turze polskiej zarów no we Lw ow ie jak  
i na prowincyi pow szechnie znane. S ą
dzę więc, że pan  przyjm ie łaskaw ie ni
niejsze pismo koleżanki i o w ydruko
w anie go w krótkiej drodze się posta
ła. Po honoraryum  ja  sobie sam a 
Drz}'jdę i niech się Pan me trudzi. Mnie

rączkę, wyraził gięboKie życzenie jak 
najrychlejszego , w idzenia się z piękną 
lady.

G dy to  mówił, zapał nam iętny try 
skał mu z oczu i z całej postaci, ręka 
drzaia, gdy ujął dłon Belli; i lady za 
rum ieniła się cała i rów nież w spom nia
ła o nadziei rycłiłego spotkania.

W róciw szy do dom u spostrzegła, 
ze obraz tego człowieka w yrył się 
głębiej w  jej sercu, aniżeli śm iała w y
znać sam a sobie.

Myśląc teraz w  sam otności, mimo- 
woli zrodziło się w jej duszy życzen.e, 
zaw arte  w tych strasznych  słow ach

— O gdyby też nieba spuściły 
śmierć na T rącego  !...

Sieuziała na fotelu przed kom in
kiem.

K siążka, k tórą czytała, leżała p o 
rzucona na ziemi, skrzyżow ała ręce 
na piersi i patrząc na czerw one języki 
ognia, dum ała o m inionych latach, o 
dzikiej i lekkom yślnej młodości, o cier
niach, które posiała w iasną reką, i 
łańcuchu, który ją  przykuw ał do obe
cnego położenia, o okrutnej zbrodni, 
będącej jedynym  środkiem  stw orzenia 
jej wmlności.

G dyby była sam a siebie zdradziła,
i w yznaia jaw nie, że jest p raw ną inał 
żonką Blithedala, pokryłaby się na całe 
życie niezm azaną niczem hańbą.

Myśl zam ordow ania T rącego  prze
rażała ją  i nabawńała drżenia, nie żeby 
ta zbrednia w ydaw ała się jej tak stra
szną i potw orną, ale że naw et odwagi 
me miała stanow czo zajrzeć jej w  oczy.

Na zegarze uderzyła dziesiąta.
D źw ięk dzw'onka w yrw ał ja  z z a 

dum y.
(C d. m).
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się uzbierało bardzo dużo tem atów . 
Chciałabym  się przed Panem  wyżalić, 
bo taki teraz gorąc, że w ytrzym ać nie 
moz-na. Ja  inam  m ałą willę, bagate
la. o 12 pokojach w  Krynicy, ale w y 
obraź pan sobie nie m ogę pojechać, bo 
szkoda czynszu z tego pokoju, w  któ- 
rym bym  mieszkała, a pow tóre córeczki 
jeszcze chodzą do pensyonatu  i ja  ich 
tu  nie zostaw ię za żadne pieniądze, bo
by mi je łapserdaki studenckie zbała
muciły, a ja  przecie, jak  Pan wie, 
chow am  je w  wielkiej bogoboiności. 
Ale nie o to idzie. W akacye się za
czynają 4. lipca i w tedy pojadę do T ru 
skaw ka, bo tain nie dużo kolej kosztuje. 
W y  tam  w  redakcyach macie w olne 
bilety, więc m ożeby mi pan wyrobił 
trzy, albo cztery. Im więcej tern lepiej. 
1 o taką kartę redakcyjną prcsilabym , 
żeby odem n.e kurtaksy  nie brali. Bo ia 
w  tym  roku ogromnie bieduje. W y 
obraź Pan sobie, cztery pokoje w  m o
jej kam ienicy już  drugi miesiąc dum o 
stoją Straciłam  250 koron przeszło. I 
m a tu  człowiek być czem . A m ąż mój, 
niby Felicyan, Pan go zna, do niczego 
się nie popatrzy, a na płócienne ub ra
nie i letni kapelusz, to mi dziesiątkę z 
pod serca wydarł. Ale tego roku kar
tek na Dramach! Pow iadam  Panu  ka- 
inioniczniki z torbam i fu jd ą . Szczęście, 
że ja  z tego nie żyję, ale cóż, Feli
cyan ' chce sie koniecznie spensyono- 
w ać. A to gałgan, leń, że wszelkie po- 
ięcie przechodzi. Ale ja  niepotrzebnie 
Panu głowę zaw racam , zam iast \vv- 
luszc; yć sw oje w zględem  P ana afekta 
i przedłożyć uniżoną prośbę, aby jako 
w spółpracow nik „G ońca t umieścił mi 
bezpłatny anons, że ja  poszukuję loka
tora na 4 pokoje, z kuchnią i g ib ine- 
tem  za 90 reńskich miesięcznie. Tanio 
j ik barszcz, ale co ja  biedna zrobię. 
T en  lokator m oże być żonaty, ale żeby 
nibmiał dzieci, psa, kanarka, fortepianu, 
aibo jak ichn itbądź  bydląt, bo to kam ie
nicę zanieczyszcza. A jakby  był kaw a
ler, to niewolno m u przyjm ow ąć ża
dnych kobiet, bo to rzuca na niego po
dejrzenie i mojej kam ienicy psuje re- 
putacyę.

Mój syn ten hulaka, Pan go 
zna, dostanie w net X. rangę, bom się 
o to aż w  W iedniu  starała. Co mnie 
ro Kosztowało, to Bóg jeden  w ie. Jem u, 
to  jest m em u synow i, szef nie chce 
dać urioou. N iech pan tam  co na tego 
szefa napisze, a zaraz urlop będzie Bo 
Pan jak  co napisze, to aż się serce ra 
duje i takiem u szetow i m oże się ra 
dow ać i zm ięknąć serce też. Aha, je 
szcze Pana proszę, czy Pan niem a ko
go w  pensyonacie znajom ego, bo m o
ja  starsza  córeczka, P an  ją  zna, stoi 
bardzo słabo. T ak  wciągle m ówią te 
nieznośne nauczycielki. A ona proszę 
Pana uczy się znakom icie. Żeby nie 
dw ója z rachunków ', literatury, histo- 
rvi, geograńi i jakiejś jeszcze „grafii*1, 
toby była celująca i nagrodę by mi 
przyniosła. A tak co. Ale już papieru 
brakuje, a drugiego arkuszyka szkoda, 
bo trza dwie m arki N apiszę kiedyin- 
dziej, a  tym czasem  pana ładnie pozdra
w iam  D u k k a .

Wielkopolska wobec 
zbrodniczych zamachów,

Nie ulega kw estyi, że bezpraw ia 
popełnione Drzez rząd pruski na żyw ym  
narodzie polskim zapom ocą w yjątko
wych ustaw , m usiały w yw ołać i w yw o
łały w  pierw szej chwil, pew ien popłoch 
i lęk a często naw et dość daleko idący 
pessym izm , graniczący z  rezygnacyą, 
wrśród niektórych sfer ludności w  Wiel- 
kiern Księstwie Poznanskiem .

T akie wypadui zdarzyły się tu  
i ów dzie i dlatego mogły niejednego po
w ierzchow nego widza w błąd w prow a
dzić.

W  rzeczyw istości jednak  było to  
tyłku chw ilow ym  w ypływ em  instynkto
w nego, ludzkiego odruchu  zgrozy i obu 
rzenia tycn nielicznych, słabszych jedno
stek, które do ostatniego jeszcze m om entu

usiłowały siebie i drugich łudzić. 
Olbrzymia w iększość narodu polskiego, 
ze spiżow ym  niemal spokojem , w ysłu
chała now ego w yroku zagłady z ust 
sw^ego odw iecznego w roga a  obecnie 
kata.

I nic v\' tem dziw nego. W szak  tam  
pod brutam i" gniotącą stopą krzyżacką 
w  wiekowej niewoli, gdy w szystkie 
znak zdaw ały się już  zapow iadać s ta 
now czo firJs P obnu iu  —  z garści 
Poisk: szlacheckiej w yrosła i dojrzała 
pod w ptyw em  ucisku Polska milionów 
ludu w iejskiego i rmejskiego, która bo- 
h a ferstw em  nieletnich dziatek zadoku- 
m en i iwala już  sw e niespożyte istnienie.

W ściekłość teu tońska i w yjątkow e 
ustaw y  pruskie, spotkały się z m urem  
tw ardych  piersi ludu. I ten m ur naw et 
nie zadrgał pod przem ożnym  naporem  
hakaty.

Prasa, która w  usw iadom ionem  
i dojrzałem  społeczeństw ie odgryw a rolę 
zw ierciadła opinii publicznej, jednozgo- 
duie stw ierdziła, że, jak  z jednej strony 
naród polski nie myśli się pocieszać 
tar.irn frazesem, iż jego  sile odpornej 
niegrozi żadne niebezpieczeństw o, tak 
z drugiej strony  ogół cały niem a po
w odu n iem yta się oddaw ać pessym i- 
zm owi. Naród, k tóry  mirno system aty
cznej germ anizacyi i gwałtów*, nic dotąd 
ze sw ej polskości nieuronił a  raczej spo- 
tężniał, spełni i dziś w obec now ych 
tortu r sw ój obow iązek. Były dotąd 
liczne straty w  tej cieżkiej w alce i nie
wątpliw ie w zrosną one w epoce no
w ych zapasów , ale z drugiej strony, 
znaidzie społeczeństw a polskie tyję, 
ukrytych jeszcze sił żyw otnych w  sobie, 
że nietylko się rnoże ostać i ostoi do
brze, ale naw et dorobku i rozrostu  spo
dziewać się może na różnych innych, 
dotąd n iew yzyskanych polach działal
ności narodow ej i ekonom icznej.

N owe ustaw y antypolskie odraza 
już  jedną duża korzyść m oialną przy
niosły. O  o skupiły jeszcze silniej w szyst
kie żywioły polskie i wyrównały wiele 
dotychczasow ych antagonizm ów , a  co 
jeszcze w ażniejsze, w yleczyły taz  na 
zaw sze politycznych marzycieli ze złu
dzeń politycznych —  Pouczyły ich, że 
z polityką złudzeń zerw ać należy s ta 
now czo, że w  państw ie pruskiem  wobec 
nas Polaków  w szystko je s t mużliwem, 
i że m y P o l a c y ,  t y l k o  n a  w ł a 
s n y c h  s i l a c h  p r z y s z ł o ś ć  n a 
s z ą  b u d o w a ć  m o ż e m y . ’

T u ż  po uchw aleniu  ustaw y o w y
w łaszczeniu obaw iano się rozruchów , 
które byłyby pożądaną w oda na  młyn 
hakaty. Lud dziarski, żyw y i silny — 
chłopi i robotnicy, rozgoryczeni i w zbu
rzeni do najw yższego stopnia, nie zw a
żając w cale na obecność Niemców, 
głośno mówili o „krw i rozlew ie1'. Pa
dały, ja k  grom y, słow a ro zp aczy :

—  M amy ginąć m y — niech giną 
i oni !

—  My się nie damy w ygnać 
z ziem i ojców !

•— C hcą psiekrwie zrobić z Pola
ków  cyganów !

Lecz na szczęście w rodzona mteli- 
geneya i tylow iekow a kultura nie po
zwoliły ludowi polskiem u przekroczyć 
granic rozsądku i etycznego praw a, 
mimo szalonej prow okacyi ze strony 
pruskiej.

Lud polski nigdy nie szukał zdo
byczy na drodze gw ałtów  — a tem 
mniej będzie poszukiw ać obrony sw ych 
słusznych historycznych i ludzkich 
praw  na tej drodze.

Pow ażne glosy prasy  polskiej i m ę
żów, m ających w pływ  w narodzie, 
uspokoiły podrażnione um ysły i w ska
zały im jedyny w  danych  w arunkach  
k ierunek ' p racow ać nad  w łasnym  roz
wojem , a odpow iadać na gw ałty pru
skie dążeniem  zw iększenia w łasnej siły 
i zam ożności, a osłabienia prze
ciwnika.

Odpow iedź gwałcicielom praw  bo
skich i ludzkich a zarazem  rady i w ska
zówki, jak  się przed gw ałtam i prusk i
mi ma bronie lud w  W ielkopolsce, 
dały pism a wielkopolskie, posłow ie pol
scy do parlam entu  niemieckiego, w re
szcie uroczyste, w spaniałe w iece pol
skie 4-go i 12-go m :ja  1908 roku,

odbyte w  Poznaniu i w licznych innych 
m iejscow ościach polskich pod zaborem  
pruskim .

T e w iece nie były stypam i po- 
grzebuw em i, a ’e zw iasfunarm  nowej 
walki.

Z a ś  t a  w a l k a  g ł o s i  o d r o 
d z e n i e  i z m a r t w y c h w s t a n i e !

Prawdzie.

P a n i  i s ł u g a
(Ankieta „G ońca").

X V I.

Szanow na Redakcyo!
Z w dzięcznością tylko m ożem y 

powitać podjętą przez Szanow na Re- 
dakcyę pracę nad um ieszczeniem  tego 
dotKliwego bolu naszych  dom ów , jakim, 
jest nieszczęsna sp raw a sługi. Należę 
do w ybianek  losu w śród pań  od lat 
13-tu, odkąd jestem  panią dom u m am  
tę sam ą osobę, która pełni służbę ku
charki, którą jednak  nazyw am  gospo
dynią a uw ażam  za przyjaciółkę ro
dziny.

Od tego czasu  m iałam  też sporą 
ilość dziew cząt, z k tórych jedną trzy 
m am  do poKoju a jedną do gospodar
stw a, m ieszkam  na wsi. S tosunki służ
by' lwow skiej są  mi doskonale znane, 
bo tam sie w ychow ałam  i w e Lw o
wie często przebyw am . Z tych  dziew 
cząt najczęściej brałam  14-ietnie, p rzez 
pierwszy rok za w ikt i ubranie, i w ten 
czas chem ie zw racałam  uw agę na jej 
w ątłe siły i n ieum iejętności, uczyłam  
ją  i opiekowałam  się, po roku dosta
wała po 2 złr. a dopiero w  trzecim  ro
ku zw ykłą pensyę sługi, stosow nie do 
tego jak  płacili w  danej okolicy. Jedna 
z takich w ychow anek  po czteroletnim  
pobycie u  m nie: służyła już  jako  -d o  
wszystKiego" przez sześć lat u  moich 
rodziców we Lwowie, e. gdy odeszła 
z pow odu zwinięcia tegc dom u, jest 
już  od trzech lat w  dom u zam ożniej
szym  we Lw ow ie, jako kucharka z 
ołacą 10 z łr

Inne po kilkoletnim pobycie w y
chodziły za m ąż, a m iew ałam  tez i le
niuchy i złodziejki i giupie; te w szyst
kie oddalałam  już po paru  m iesiącach 
lub najdalej po roku.

U  moich znajom ych w e Lwowie 
jest wiele sług, służących latami, ale 
większa część to istoty leniw e, n ieu 
m iejętne, pełne nienaw iści do dom u 
i drogo płatne o ile nie posiadają jesz
cze na dobitek długich rąn i szerokich 
serc.

W ina jednak  nie jest ani po stro 
nie pani ani po stronie takiej siugi.

Rzem ;eślnik najpierw  term inuje, a 
naw et w e wszelkich urzędach i zaję
ciach ludzi w ykształconych przechodzi 
s.ę jak.ś okres praktyki. T ylko służąca 
w prost od skopca i sierpa, przeniesio
na w  całkiem nieznane jej stosunki 
miejskie, przebiera się w  m iejską odzież 
z tandety i  godzi się do w szy st
kiego.

T ak ą  dziew czynę, k tóra za  w ikt 
i ubranie uczy się pod OKiem w yrobio
nej już służącej nikt za złe nie bierze, 
że z początku potrzebuje trzech  g o 
dzin na to, co m ożna zrobić w  go
dzinie.

Ale jak  godzi się za  jakieś 5 lub 
6 zlr. do dom u, gdzie jest jedyną tyl
ko sługą, to naturalnie stw arza się pie
kło, bez najm niejszej przesady piekło, 
którego ju ż  tam  barw ne ubrazy przy
słały i panie i sługi, w ięc opisyw ać go 
nie potrzebuję. Na taką praktykę nie
odpow iednie żadne zakłady w ycho
w aw cze dlą sług, bo te nie stw orzą 
nigdy tej różnorodności jak ą  m a dom, 
gdzie trzeba um ieć podzielić sobie 
czas na w ykonanie rozm aitych zajęć, 
szybko i um iejętnie.

T e  w arunki m a tylko dom za 
m ożniejszy, gdzie w ikt takiegc dziew 
częcia nie robi różnicy , ale trzeDa także, 
żeby ta pani miaia zapas życzliwości 
w  sw em  sercu dla służby.

T o  nie jest żadną now a m yślą, 
w  ten sposób w yrabiały się w szystkie 
poczciw e M aryanm , które w ychow y

w ały naszych rodziców  i nas jeszcze,
0 których bez roz-zew nienia dziś myśleć 
nie możem y.

W ina także w  tem  że wyrobiłc 
się u  nas przekonanie, że dziewczyna, 
która skończy G-tą klasę, do srużby już 
iść nie może. T e  w łaśnie, w ychow ane 
już w mieście, które pew nej roboty do
m owej nauczyły się przy m atce, a u- 
m ysł rozwinęła szkoła, m ogłyby odrazn 
przyjm ow ać m iejsca i dopraw dy takiej 
nie żal więcej zapłacić, to jest jakie 
6 lub 7 zlr., w gotow aniu w yuczyłaby 
się przy pani i byłaby idealną.

T ym  typem  sługi są  te, którym  
m am y czasem  sposobność p -zypatrzeć 
się za granicą. W idziałam  takie i w prost 
oczom  moim niewierzyłam , ile taka 
osoba roboty w ykona, robiąc w rażenie, 
ze się nie spieszy, a w  stosunku  d« 
naszej służby nie jest lepiej płatną. T a
ka wzięta „do w szystkiego" wykonałe- 
by w szystko w dom u, co potrzebuje 
rodzina, składająca się naprzyklać 3 •  
osób, m ieszkająca w  3 pokojach i jeszcze 
m iałaby, kiedy niem a prania, jakie dwie 
do trzech godzin w olnych popołudniu, 
w stając o 6-e.i rano  a  kładąc się o 9-ej.

Zapew ne, że nasze stosunki nie 
zaw sze nadają się do tego. Kuchni* 
brudne, ciemne. T ak ą  dziewczynę, m a
jącą  6-tą kla9ę. trzeba także lepiej tra
ktow ać, a u nas niestety, są  panie, 
które albo sługę spoufaiają w  niemo
żliwy sposób, albo też traktują jak 
zw ierze rooocze i Dozwalają nato i 
dzieciom

Niewiem do jakiego system u pe
dagogicznego to zaliczyć i w  czem 
m yślą usłużyć sw ym  dzieciom tak je  
w ychow ując. T e  panie są  na szczęście 
w yjątkam i jeżeli wrogóle m ożna je n a 
zw ać paniam i i porządna dziew czyna 
po skończeniu szkoły przez sum ienne 
biuro m oże znaleźć zaw sze odpow iedni 
dla siebie i przyzw oity dom.

Niem am  a r i  w praw y ani czasu do 
pisyw ania artyKułów, list ten skreśliłam 
w śród g w aru  i zajęć dom ow ych, więc 
pozestaw iam  wiele braków  stylu i for
m y, dlatego nie podpisuję sie.

Do pisania skłoniła mię myśl. że 
m oże przyda się . S zanow nej Redak- 
cyi tych kilka uw ag w kw estyi sług
1 pań.

Podoiąnha.
(Od UedakcAji: Bardzo się przyda

ły, i Serdecznie dziękujem y zą  tak  roz
sądne i cenne uwagi).

XVIII.
N. b. p. J. C h r .!
W ielm ożny Panie Redaktorze 1
Ja  długo nie mogła się połapać, 

jak  jest z temi artykułam i, ale teraz już 
rozum iem  i sam a tez piszę.

Na głodow anie skarżyć się nie mo
gę, bo pani m a sklep z w iktuałam i i 
z m ąką. to się dosyć gotuje, a pan 
chory i mało je, 10 się z obiadu uuz» 
zostaie, ale kuchnia  taka ciem na, b* 
niem a okua, że się cały dzień lampa 
świeci, i gorąco w kuchni takie, że od
dychać nie m ożna. A gdy pos*eaze pa
rę godzir. w  kuchni a potem  na słoń
ce w yjdę, to mi oczy bolą i ani pa
trzeć niem ogę. A w  nocy, że kuchnię 
m uszę zamyKac, bo pani się boi zło
dzieja, to zaduch  jest i usnąć niemogę 
i doktór mi ju ż  mówił, abym  miejsce 
zm .eniła, bo się strasznej choroby na
baw ię i um rzeć będę m usiaia w  szpi
talu. W ięc co mi z dobrego w iktu  i z 
tego, że pani dobra i nii przew odzi na- 
dem ną, bo cały dzień w  sklepie sprze
daje, kiedy ja  gorzej niż w e więzieniu 
w  kuchni m ęczyć się m uszę, choć mi 
pani każe popołudniu isc na goazine 
na W ały  w dychać św ieże powietrze, 
kiedy to za  m ało i mnie się robi co
raz gorzej na  oczach i na piersiach. 
P rzed  dw om a laty jacyś panow ie z ma 
g isiratu  obchodzili i patrzaii, czy stróż 
m a  dobre m ieszkanie, a do mojej pani 
dc kuchni nikt niezaglądnął, a byliby do
piero zobaczyli, że ani stróż w  takiem 
m ieszkać niepowinien, choć kuchark* 
lepsza jest od stróża Gdybym  tak gdzie 
traliła na  takie sam t państw o, a ku
chnia była inna, tobym  się ju ż  na nic 
me skarżyła, a doszparow ala sob ie  przez

P in i  1 n i  Krzesła składane z drzewa, płótna i
I I  H H l m K O W  * iurty, hamaki dia dzieci i starszych osób,

f 1 baloniki, siatKi, trapezy, p ierścienie i huśtawki. Alojzy Hubner, L i f e  Rynek
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pięć lat jeszcze n a  k au c ję , jak a  mi po
trzebna dla feldwebla, który się ze inną 
będzie żenił. Kłaniam  się W ielm ożnym  
Panom  i przepraszam , żem pisała, ale 
pisze tyle sług, to i ja napisała.

■Julia A ncsyk .

Zdrowie cesarza.
Od czasu choroby, jaką  cesarz 

przebył w  zimie, niem a tygodnia, aby 
niealarm ow ano opinii publicznej falszy- 
wemi wiadom ościam i o pogorszeniu się 
zdrow ia cesarza, o możliwej katastro- 
iie itd. Rozumie się, że wiadom ości te
go rodzaju w yw ołują panikę, nietylko 
w  szerokich kołach ludności, ale i w 
sferach finansow ych, które obaw iają 
się w  danym  razie pow ażnych  przesi
leń i zaw ikłań, a obaw a ta wryw ołuje 
m ów  spadek kursu  papierów  i popłoch 
na giełdzie.

W  ostatnim  czasie policya w ykry
ła, że źródła tych  alarm ujących pogło
sek szukać należy głównie m iędzy gieł- 
dziarzami z pod ciemnej gw iazdy, k tó
rzy zaangażow aw szy  się na pew nych 
papierach w  kierunku zniżki, starają  
się ja potem  takimi niesum iennym i alar
mami w yw ołać. T o  też prokuratorya 
w dała się już w  tę spraw ę i pilnie śle
dzi, gdzie te w iadom ości pow stają i 
„cui bono" byw ają dalej kolportow ane, 
a rezultatem  tych dochodzeń było, że 
już paru  giełdziarzy względnie ich m e- 
klerów pozw ano przed  sąd  i dotkliwie 
ukarano.

W  rzeczyw istości zaś zdrow ie ce 
sarza pom im o ostatniej choroby, po
mimo podeszłego w ieku i tylu u tru 
dniających uroczystości jubileusżow ych 
jest w ybom e. O negdaj odbył on naw et 
konno coroczną wielką paradę w ojsko
w ą na  Szm elcu, a pow yższa rycina 
jest kopią fotograficznego zdjęcia, jak  
pew nym  i energicznym  krokiem  cesarz 
opuszczał pałac w  Schónbrunie, aby  
w siąść na konia i parę godzin na nim 
w śród żaru  słonecznego spędzić.

M s a o k o i ©  ś w i a t a .

yPoseł, który płacze. — P rzygoda sub
iekta handlowego. —  M orderczyni z  
Laporte. —  N a jm n ie jszy  spadek na  

ziem i. — Sm arkata p a ra  m ałżeńska.)

Pism a petersburskie d o n o sz ą : Na 
posiedzeniu komisyi budżetow ej Dum y 
zdarzył się w ypadek, który na  w szyst
kich obecnych w yw arł pew ne w rażenie. 
M ianowicie poseł O poczin in , w ysłu 
chaw szy  odpowiedzi przedstaw iciela 
m inistra w ojny na zapytanie co do 
stan u  armii rosyjskiej, rozpłakał się 
rzew nem i łzami. Obecni zaczęli go 
uspokajać, poseł szlochał, jednak  jak  
dziecko. Zapytany co się stało, odparł, 
że stan  armii po w ojnie, jak  się prze
konyw a, w  niczem się nie zmienił, nic 
nie uczyniono, aby  arm ię popraw ić 
i że to  go m artw i do tego stopnia, iż 
nie m oże zapanow ać nad  so b ą ; prosi 
też o przebaczenie, iż w ykroczył prze
ciw porządkow i dziennem u.

Zajście to  miało oddziałać depry

m ująco na członków kom isyi i m inistra 
wojny.

*
Jedyna w swoim  rodzaju przygoda 

przytrafiła się ostatniej soboty pew ne
m u subjektow i galanteryjnego handlu  
w  Paryżu, który niespodziew anie zu 
pełnie został pozbaw iony sw ej wol
ności.

Rzecz cała miała się następu jąco : 
K rótko przed zam knięciem  sklepu w  so 
botę wieczór, gdy ju ż  w szyscy w spół
pracow nicy zabierali się do odejścia, 
jeden ze subjektów  zdrzem nął się na 
końcu m agazynu z całodziennego znu
żenia i oparłszy się na  zw oju  sukna 
zasnął snem  spraw iedliw ego i sam je 
den został zam knięty przez właściciela. 
Obudził się dopiero na drugi dzień t. j. 
w niedzielę i zobaczył się w  nader 
kłopotliwem położeniu. D okoła niego 
było zupełnie ciemno, przy sobie nic 
ani do jedzenia ani do wypicia.

Z tęsknotą ogrom ną począł patrzeć 
przez m ałe okienko u  pow ały sklepu 
na  ulicę a szew ska pasya  poczynała go 
ogarniać, gdy widział, że Paryżanie 
z weselem  w  sercu, pełni hum oru  za
baw iają się i szeregam i dążą na  miej
sca w ycieczkow e.

Na całe jeszcze w  ostateczności 
sw oje nieszczęście otw orzył jedno z 
okien w ystaw ow ych i począł wołać po- 
mooy. W  tej chwili zbiegła się ku  oknu 
cała gaw iedź uliczna, krzycząc i w rze
szcząc u jrzaw szy  znanego subjek ta 
w  oknie w ystaw ow em  pom iędzy paja
cami, lalkami, m ałpkami i t. d. żałośnie 
w zyw ającego pom ocy.

N a alarm  tłum u nadeszła rów nież 
policya szukając  za przyczyną zbiego
wiska, a gdy się od nieszczęsnego su 
bjekta dowiedziała o co chodzi, poczęła 
szukać za właścicielem sklepu po ca
łym  P aryżu , lecz nadarem nie, ten bo
wiem  odbyw ał sw oje niedzielne dolce 
far niente na wsi. W iedząc, że w  ten 
sposób nic się nie w skóra, policya w e
zw ała jednego ze ślusarzy, by otw orzył 
sklep i wypuścił subjekta, zam ek jednak 
okazał się tak  skom plikow anym , że ani 
m ow y nie było o otw arciu  sklepu. 
W reszcie w ieczorem  około 9-ej godziny 
jakim ś sposobem  odszukano właściciela 
m agazynu, który przybył czem prędzej 
i po ocuceniu zem dlałego z  głodu su 
bjekta w ypuścił ze sklepu dobrow olnego 
więźnia.

*
M orderczyni z Laporte, która, jak  

donosiliśm y w  sw oim  czasie, uśm ierci
ła wiele osób i której dom  spłonął nie
daw no, zdaniem  władz am erykańskich 
spłonęła razem  z dom em . Sąd śledczy 
w Laporte ogłosił publiczny w erdykt, 
w którym  zaw iadam ia ogół, iż w ładze 
rozpoznały w  jednym  z niew ieścich 
trupów  pod gruzam i dom u sam ą m or
derczynię, Bełłę Guiness, k tórą zam or
dowali niew yśledzeni dotąd zbrodniarze, 
a następnie obrabow ali i podpalili dom. 
Przy dalszem  rozkopyw aniu  zgliszcz 
znaleziono gruby  złoty pierścień z w y
rzeźbionym  napisem : „B. B. May 28.
1907". Pierścień ten mógł nosić m ęż
czyzna lub tęga kobieta.

*
N ajm niejszy zapraw dę spadek na 

ziemi odziedziczyła obecnie jedna  z na j
bogatszych kobiet Ameryki pani Ho- 
w erd Gould z ow ej rodziny miliarde
rów  G ouldów. N iedaw no bow iem  zmarł 
jej ojciec biedny bardzo rzem ieślnik P. 
Klemens, który zapisał sw ej córce po
siadającej do rozporządzenia miliony 
dolarów , ogrom nie skrom ną sum kę 5 
dolarów  t. j. 5 koron. T ak  sam o zapi
sał jej siostrze, która w  San Fracisco 
w yszła za pew nego Chińczyka i obe
cnie nazyw a się pani Sun-Yue. Zm arły 
sw oim  testam entem  chciał dać dow ód, 
że nie czuje się wcale obrażonym , iż 
jego córka w yszła za m ąż za jednego 
z najw iększych m iljarderów am erykań
skich, a druga, że popełniła okropny 
m ezalians, w ychodząc za m ąż za żółto- 
skórnego Chińczyka.

*

Niebyw ałą sensacyę budzi teraz 
w  północnej A m eryce św ieżo odbyte 
w esele w  m iejscow ości U per Rock 
H ouse Creek, w  stanie K entucky pom ię
dzy 11 dziew czynką, niejaką panną 
Hall a  piętnastoletnim  chłopcem . T a 
kiego m ałżeństw a jeszcze dotąd niewi- 
dziano. Oba dzieciaki, bo trudno  to 
„m ałżeństw o" inaczej nazw ać, poznały 
się jeszcze w  szkole i zakochały się

w sobie do szaleństw a. Przy końcu m aja 
miało m iejsce w esele, bez zezw olenia 
rodziców i bez czekania na przepisaną 
pełnoletniość. Młoda para zam ieszkała 
w  w ynajętym  domKu w poblizkiej 
puszczy.

Teatr miejski
(pod Hź-letnie m kierownictwem dyrektora  

L . Hellera).

Obecnie m ijają dw a lata c ik ą d  
objął dyrekcyę nad  lw ow skim  teatrem  
miejskim p. L u d w i k  H e l l e r .  Jeżeli 
cały ten  okres z pom ocą statystycznych 
danych kancelaryi teatralnej, sp raw oz
dań kom isyi teatralnej W ydziału  krajo
w ego i Rady miejskiej przyglądniem y, 
jeżeli znów  z drugiej strony zreasum u
jem y wszelkie nasze odniesione w raże
nia jakiegokolw iek one są  zabarw ienia, 
m ożem y ocenić jaką  była działalność 
kierow nika tej wielkiej w yżyny  ducha 
sięgającej instytucyi, posterunku, na k tó
rym  płonąć w inien zaw sze płomień 
ascetycznego niemal ukochania  sztuki 
i kultury.

T ea tr lw ow ski w  czasie od 1900 
do 1908 liczył sw ego personalu 343 
o s ó b ,  (z tego 49 w  dram acie, 18 w  
operze, 29 w  operetce, 8 w  balecie) — 
przedstaw ień dano w  tym  c z a s ie : d ra 
m atu i kom edyj 432, oper 188, opere
tek  147 —  razem  więc 767.

Przedstaw ień oryginalnych u tw o
rów  polskiego ducha dano 173, przed
staw ień obcych u tw orów  259.

N azw iska pisarzy polskich, których 
prace w  tym  czasie w ystaw iono są  na
stępujące : M. Bałucki, J. Bliziński, A. 
Fredro, F. G aw roński, W . Gąsiorowski, 
J. G erm an, B. Gorczyński, F . Jasień- 
czyk, J. K asprow icz, Z. Kawecki, S. 
K rzyw oszew ski, St. P rzybyszew ski, A. 
Mickiewicz, I. Nikorowicz, A. Now a- 
czyński, S. O brzud, E. O rzeszkow a, 
M. Płażków na, Przybylski, T . Rittner, 
L. Rydel, J. Słowacki, A. Stodor, M. 
Szukiew icz, Szutkiew icz, K. U jejski, 
A. U rbański, A. W alew ski, S. W y 
spiański, G. Zapolska, Z. Żuławski.

Z autorów  zagranicznej literatury 
w ystaw iono u tw o ry : G. DńAnnunzia,
G. H auptm ana, H . Ibsena (23 razy), 
Moliera, Rostanda, Shaw a, Szekspira 
(38 razy), Szyllera (12 razy), Suderm a- 
na i Tołstoja.

Z artystów  w ystępow ali gościnnie 
na scenie lw o w sk ie j: M. Frenkiel, B.
Leszczyński, Przybyłko-Potocka, p. Ha- 
nako  z trupą japońską.

Oper śpiew ano po polsku 140, in
nych  48. Z tych prem ier operow ych 
w ystaw iono 12, w znow iono 2. Z arty
stów  w ystępow ali gościnnie A rnoldson, 
Alberti, Bland, Bellincioni, Beł-Sorel, 
Bandrow ski, Battistini, Dianni, Didur, 
D ygas, Orbellini, Raw ner, R uszkow ska, 
W eidt

W  zakresie operetki w ystaw iono 
4 now e: „C zar w alca11, „W eso łą  wdó- 
w k ę“, „T o  co ś“, „Mąż trzech żon".

B ardzo ciekaw ie przedstaw ia się 
udział publiczności w  przedstaw ieniach 
teatralnych. W  sezonie roku 1906/7 
(10 m ies.) frekw eneya doszła do 186.920 
osób, w  sezonie zaś 1907/8 (8 mies.) 
184.288 osób. T o  zestaw ienie jest tern 
ciekaw sze, że rzuca bardzo krytyczne 
dodatnie światło na  kierunek dyrekcyi 
obecnej. W  ostatnim  bow iem  sezonie 
za  dyrekcyi T . Paw likow skiego fre
kw eneya publiczności sięgała 98.880 
osób, a już w  następnym  zaraz czasie 
za k ierow nictw a dyr. Hellera w zrosła 
podw ójnie. Rzuca się tu  w  oczy prze- 
dew szystk iem  fakt, że w szystk ie  przed
staw ienia Szekspirow skie, Ibsenow skie, 
Szyllerow skie za p. Hellera w ysprze- 
dane były do ostatniego m iejsca, a za 
p. Paw likow skiego w idow nia praw ie 
zaw sze św ieciła pustkam i.

Nie da się zaprzeczyć, że bardzo 
odm iennem  jest znaczenie kierow nictw a 
obecnego dyrektora od poprzedniej dy
rekcyi. Z resztą kw estyę tę rozstrzygnę
ły ju ż  kom petentne kom isye teatralne 
w  sw ych  o dyr. Hellerze opiniach.

I tak kom isy a sejm ow a podniosła 
„energię, sprężystość, św iadom ość celu, 
i w y traw ną doskonałą reżyseryę, nader 
um iejętnie zestaw iony repertuar, sta
ranne przygotow anie i w ystaw ienie sztuki 
w e względzie sceniczno-dekoratyw no- 
kostyum ow ym  “ .

K om isya om aw iając szczegółow o

poszczególne etapy sezonow ego ruchu 
teatralnego, zatrzym ując się niemal nad 
każdem  now em  przedstaw ieniem  w  re
zultacie sw egc spraw ozdania w ydaje 
sąd  o dyrekcyi p. Hellera najzupełniej 
korzystny, zachęcając go do postępo
w ania w  przyszłości nadal w tym  sa 
mym , doskonale pojętym  kierunku.

Również podobnie na  kierow ni
ctw o dyr. Hellera zapatruje się m iejska 
kom isya teatralna. T a  uw zględniając, iż 
teatr m usi pod względem  repertuaru  
w alczyć z trudnościam i różnego rodzaju, 
że nie może trzym ać się jednolitego 
system u, konstatuje, iż w  czasie całej 
sw ej działalności p. Heller zaw sze sta
rał się o doskonały ensam bl artysty 
czny przedstaw ień, że u tw ory  literatury 
dram atycznej daw niejszej doby um ieję
tnie godził z w ystaw ianiem  dzieł pisa
rzy dram atycznych dzisiejszych, uw zglę
dniając bardzo szeroko dram aty litera
tu r zagranicznych".

T e  dwie opinie kom petentnych 
w  tym  kierunku kom isyj stw ierdzają 
chyba w yraźnie, że kierow nictw o te
atrem  miejskim  spoczyw a dziś w  bar
dzo w ytraw nych  rękach , że jest w szel
ka nadzieja, iż lw ow ski teatr miejski 
w  niedalekiej przyszłości stanie na pie
destale rozkw itu o wysokiej kulturze, 
jako  jedna z tych  rzadkich insty tucyj, 
w  których niepodzielnie tryum fy św ię
cić m oże piękno i sztuka.

Zresztą kogo to jeszcze nie prze
kona, niech bierze m iarę z frekw encyi 
publiczności na  przedstaw ieniach w  n a 
szym  teatrze

„N ajlepszą bow iem  oceną —1L po
wiedział dr. H. Laube, dyr. teatru  na
dw ornego w iedeńskiego — czy jakiś 
teatr jest należycie prow adzony daje 
frekw eneya p u b licznośc i!“ . (d).

I o w ę  hajdam ackie w e zw a n ie .
Dnia 28. z. m . odbył się w e Lw o

wie zjazd „narodnego kom itetu" uk ra
ińskiego przy współudziale kilkudziesię
ciu delegatów  siczow ych i k ilkunastu 
posłów  sejm ow ych i parlam entarnych.

Zastanaw iano się nad  sy tu acy ą  po
lityczną w  kraju ukraińskim  (?) tudziez 
uchw alono w ytyczną dalsze, pracy or
ganicznej.

„Diło“ podaje, że co do sia- 
now iska wobec rządu odnośnie do ogól
nego położenia i politycznego w kraju 
zapadła następująca en u n c y a c y a :

„Szerszy narodny kom itet, jako 
naczelna egzekutyw a ukraińsko-ruskiej 
party i nacyonalno-dem okratycznej „kon
statu je, że w  położeniu „ukraińsko-ru 
ski ego narodu  w  kraju  i w  stosunku 
centralnego jak  i krajow ego rządu  do 
postulatów  ruskiego narodu  nie za 
szła zm iana, k tóraby w  chwili obecnej 
upraw niała do zm iany dotychczasow ej 
opozycyjnej taktyki stronnictw a i ukraiń
skiego klubu ;

„w obec kontynuow ania  w  dalszym  
ciągu w rogiego nam  system u i w obec 
ofieyalnej zapow iedzi represyj, jak a  pa
dła z u s t m inistra p. B ienertha, w zy
w a narodow y Komitet całe stronn ictw o  
do niezłomnej solidarności, a całą ukra
ińską społeczność w  Galicyi w  imię 
wspólnej idei narodow ej .

do męskiego odparcia wrogich nam za
kusów i natarć-.

A więc m am y now e, hajdam ackie 
orędzie.

W zy w a się do m ęskiego odparcia 
w rogich polskich zakusów  i natarć.

M ożemy sobie w yobrazić, jakie to 
1 sposoby m ęskiego odparcia zalecono  

zebranym  delegatom  —  i jakie hasło 
do takiej pracy zaw ieźli oni do dom ów  
sw oich i gniazd siczow ych.

Posiew  B udzynow skich i Trylow- 
skich rośnie —  pogłębia się przepaść 
m iędzy bratnim i narodam i, jeżeli w  p ro 
gram ie pracy „organicznej" dla w scho
dniej Galicyi, pierw sze miejsce zajmuje 
„odparcie m ęskie" w roga —  na spo
sób zapew ne nam acalny zalecany  przez 
p. T rylow skiego.

Szkoda, wielka szkoda, że „Diło“ 
o tych sposobach nic od siebie nie 
mówi.
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RADA M IEJSKA.
Na w czorajszem  posiedzeniu Rady 

miejskiej, uchw alono wnioski o reorga- 
nizacyi komisyi teatralnej odesłać do 
tejże komisyi, aby ta  w raz  ze sw em  
spraw ozdaniem  przedłożyła je  do końca 
czerw ca.

N astępnie uchw alono w ydatki na 
koszta u trzym ania realności miejskich, 
zarząd, asekuracyę tychże w  kwocie 
77.797 K z  wnioskiem  r. Piseka, by  m a
gistrat w  jaknajkró tszym  czasie przedło
żył w nioski w  spraw ie restauracyi bu 
dynków’ restauracyjnych  miejskich w 
ogrodzie Pojezuickim  i na Z am ku.

Z kolei uchw alono następujące ru 
bryki b u d że tu ; podatki z dodatkam i 
40.772 K, zapom ogi urzędników  i s łu 
żby 22.000 K, w ynagrodzenie za  nad
zw yczajne czynności 360 K, pensye 
em erytów , w dów , sierót 160.784 K, 
dary z łaski 38.591 K, koszty kancela
ryjne 111.779 K, polieya m iejscow a 
i zarząd aresztów  m iejskich 121.851 K, 
służba zdrow ia 201.194 K.

N astępnie przyjęto rezolucye, by 
zw ołać ankietę w  spraw ie reorganiza
c j i  służby zdrow otności, aby  w prow a
dzono konfereneye dzielnicow ych ko
misarzy, przedłożono wnioski w  sp ra
wie reform y policyi sanitarnej miejskiej, 
przyspieszono budow ę rakarni m iejskiej, 
założono cm entarz centralny, i zastano
wiono się nad  budow ą arkad na cm en
tarzu  łyczakow skim ; poczem  uchw alo
no podw yższyć dotacyę na stacyę ra
tunkow ą o 6000 koron. W ydatki na 
służbę targow ą prelim inow ano w  su 
mie 68.781 koron.

T u  znów  uchw alono (ale m oże 
i y 1 k o uchw alono) rezolucye : by zre- 
urganizow ano biuro targow e, asfalto
wano place targow e, rozpoczęto budo
wę hal targow ych. W ydatki na policyę 
ogniow ą przyjęto w  sum ie 124.463 K, 
na pobór w ojska 39.364 K, na kościo
ły 61 649 K, na zakład sierót 76.191 K, 
na cele dobroczynności 294.110 K, na 
drogi, bruki chodniki 482.537 K, na 
< grody 71.942 K.

Przyjęto, by m agistrat do koń- 
- a roku przedłożył wnioski w  spraw ie 
w ybudow ania w ogrodzie Jezuickim 
now ego budynku, m ieszczącego ka
wiarnię, restauracyę, salę balow ą i te
atr letni.

Z kolei przyjęto rubryki: na budo
w y w odne 2.000 kor., kanały 85.096 
kor., oświetlenie m iasta 202.934 kor., 
utrzym anie porządku 456.077 kor., ma- 
teryały do robót publicznych 9.825 kor.. 
i inne wydatki 71.050 kor. O statnim  
wreszcie punktem  w czorajszych obrad 
był budżet szkolny. W ydatki na  ten cel 
w ynoszą 1,728-346 kor. P. A dam  pro
sił o podw yższenie subw encyi dla burs 
w łościańskich T . S. L. i na  publiczną 
wypożyczalnię.

N astępne posiedzenie we w torek 
przyszłego tygodnia.

Lwowscy złodzieje.
(Studyum kryminalne).

XXIX.
Przychodzim y teraz do następnego 

typu złodzieja ze stanu  średniego. Jest 
nim „w aszer" czyli złodziej kradnący 
w tram w ajach, poczekalniach banków’ 
lub urzędów’, w e w agonach, i wogóle 
w m iejscach zam kniętych (z w yjątkiem  
kościołów,) gdzie się grom adzi więcej 
publiczności.

Kradzieże w  tych m iejscach doko
nyw ane m ogą być d w o jak ie : kieszon
kow a albo podręczne.

Do pierw szych należy pew ne w y
szkolenie i w aszer od dzieciństw a za
praw iać się w  tem m usi. U czy go te j sztuki 
zazw yczaj ojciec, gdyż rzem iosło to 
w regule z ojca na  syna  przechodzi. 
S tary chętnie i z pew nem  zam iłow a
niem uczy syna, kiedy i jak  sięgać 
drugim do kieszeni, a rezultaty  tej n a 
uki są  nieraz zdum iew ające. Także i 
m ateryalny efekt tych w 'ypraw dziecin
nych jest nieraz bardzo pow ażny. Bo 
tuki chłopiec czy dziew czynka mniej 
zw racają na siebie uw agi w  tłumie tj. 
niepodejrzyw a się ich o chęć kradzie
ży, a m ają przytem  m niejszą rękę i 
elastyczniejsze ruchy'. W  najgorszym  

as razie, przyłapane na kradzieży’, 
i micja wzbudzić litość i o trzym aw szy

parę policzków albo kułaków  w ycho
dzą z opresyi cało. Polieya zaś, do 
staw szy  takich m ałych złodziei w  rę
kę, stara się przedew szystkiem  dow ie
dzieć, kto ich do tego kunsztu  zap ra 
wił. Nie jest to  jednak  rzeczą ła tw ą 
w ydobyć od nich takie zeznanie, bo 
m alcy z uporem  starszych  um ieją od
m aw iać w yjaśnień, albo daw ać w y
krętne, kłamliwe odpowiedzi.

W aszer najchętniej okrada kobiety 
oglądające w ystaw y sklepow e, głównie 
m agazyny mód. Złodzieje tej kategoryi 
u trzym ują zgodnie i stanow czo, że ko
bieta, zatopiw szy się w  studyow aniu  
w ystaw ionych w  oknie sklepowrem m o
deli, zostaje zahypnotyzow aną ich w i
dokiem  i niemal z rąk  w szystko w y
bierać jej m ożna. Żaden nabity tram 
w aj, żadne okienko kasow e nie jest 
tak  doskonałym  terenem  operacyjnym , 
jak  właśnie choćby pojedyncza tylko 
kobieta przed w ystaw ą sklepową.

—  Do takiej —  objaśniał m nie pe- 
w en stary  w aszer — nijaka edukacya 
n iepotrzebna. Bierze się je j, co ma, 
i już.

P raw da i to, że sposób, jak  nasze 
panie noszą pieniądze, ułatw ia złodzie
jom  bardzo ich zadanie. Przedmiotem 
oporządzenia sta ją  się tu  kieszenie pań, 
zazw yczaj luźne, z tyłu um ieszczone, 
a  spoczyw ające na tylu halkach, pod
kładkach, sznurów ce itd., że siągnięcia 
do niej kobieta nie czuje, o tyle w ię
cej, że kieszenie te byw ają  dość płytkie, 
a  w aszer nie całą rękę, tylko zazw yczaj 
dw a palce, w skazujący i środkow y, do 
niej w suw a i temi dw7om a palcam i p u 
gilares wyciąga.

Drugim, rów nież łatw ym  objektem  
kradzieży, są  torebki, w  których nasze 
panie noszą pieniądze i drobnostki ró
żne. Panie nieraz n a  chwilę torebkę 
odkładają i w tedy ginie im cala, bądź 
też noszą je  tak  niedbale, m ianowicie 
w  tram w aju , że w aszer torebkę otw ie
ra w  ręku właścicielki i w yjm uje z niej, 
co uzna za stosow ne.

Czytelników naszych prosimy o od
nowienie prenum eraty na miesiąc czer
wiec, która we Lwowie z odnoszeniem  
do dom u lub n a  prow incyi z przesył
ką pocztow ą w ynosi 1 kor. 60 hal., 
ćw ierćrocznie 4 kor. 50 hal., od 1. m a
ja  do końca roku 12 koron.

A dresow ać należy „Goniec" (nie 
Goniec Polski!) Lwów, ul. Zim orowicza
1. 17.

iiS&©5i I K A i
Kalendarzyk:
W e- czw artek rzym.-kat. Kw’iryny, 

gr. - kat. W ozn. Hosp.
W  piątek rzym .-kat. Bonifacego — 

gr.-kat. M ychaiła.
Repertuar teatru miejskiego (pod 

dyrekcyą Ludw ika Hellera).
W e czw artek „Lalka*'.1
W  piątek „Oj m ężczyźni! m ęż

czyźni 1
W  sobotę w ieczorem  „D zw ony 

z CorneviUe*\
W  niedzielę popołudniu „Niebieska 

m yszka “ .
W  niedzielę w ieczór „Baron cy

gański “ .
W  poniedziałek popołudniu „Nie

bieska m yszka".
W  poniedziałek wieczór „Dzwony 

z  Corneville“.
W e w torek „D ruciarz".

MIEJSCOWA-
Kółko dramatyczne 0 N. VI. urzą

dza przedstaw ienie am atorskie, które 
odbędzie się w  dniu 4-go czerw ca b. r. 
w  sali T ow arzystw a  pedagogicznego 
na  dochód „O chronki" pozostającej pod 
opieką G rupy Polek O. N. VI.

Początek o godz. w  pół do 8-mej 
w ieczorem .

Z kolei państwowych. Na podsta
wie Najwyższego upov'ażnienia minister 
kolei żelaznych udzielił tytułu starszego 
inspektora austr. kolei państwowych Fran
ciszkowi Berezowskiemu, inspektorowi i 
zastępcy naczelnika oddziału służby ruchu 
w dyrekcyi w Krakowie, a to  przy spo
sobności przeniesienia go w sta v stan 
sooczynku i w uznaniu jego długoletniej 
i skutecznej działalności służbowej-

Dalej zamianował minister komisarza 
budownictwa, Izraela Sternheila w Stani
sławowie naczelnikiem magazynu mate- 
ryłów w Stryju, a komisarza budowni
ctwa Włodzimierza Lewickiego, zastępcę 
naczelnika ekspozytury kierownictwa ru- 
enu w Radowcach, zastępcą naczelnik* 
sekcyi konserwacyi w lckanach; nakoniec 
przeniesiony został ofieyał Stefan Koltu- 
nik z kierownictwa ruchu w Czerniow- 
cach do okręgu dyrekcyi lwowskiej.

Mianowania i przeniesienia. Mini
sterstwo handlu nadało adjunktowi urzędu 
pocztowego, Henr. Miinnichowi i starsze
mu kontrolorowi poczt. Tad. Hrehorowi 
czowi, posady starszych zarządców 
poczt., pierwszemu w Krakowie 3, dru
giemu w Złoczowie, oraz zamianowało 
starszym zarządcą poczt, zarządcę poczt. 
Aug. Radwan Dąbrowskiego w Brzeźa- 
nach, dla Brzeżan.

Równocześnie przeniosło ministerstwo 
handlu starszego kontrolora poczt. Wład. 
Rutkowskiego z Nowego Sącza do Ko
łomyi.

Tanie mieszkania dla urzędników.
Przy nowo zorganizowanem ministerstwie 
pracy istnieje osobny oddział dla spraw 
reformy mieszkań. Z kredytów, przy
znanych przez ministerstwo finansów, bę
dzie oddział ten udzielał pożyczek stowa
rzyszeniom, zawiązanym celem budowy 
tanich mieszkań urzędniczych. Podań o 
pożyczki wpłynęło dotąd kilkadziesiąt, ale 
wyłącznie od stow. niemieckich i cze
skich.

Byłoby poźądanem, aby i nasze 
stowarzyszenie dało o sobie jaki znak 
życia i skorzystało w’ czas z tego kre- 

% tu ,  gdyż wkrótce może on być wyczer
pany.

Nasz reporter pisze:
Czy R edakcya niewie, dlaczego 

w  teatrze takie gorąco ? Mojem zda
niem, jeźli dyrekcyą w  zimie obow iąza
ną jest teatr ogrzew ać, to obow iązana 
też j est w  lecie go mrozić. A jeżeli dy- 
rekeya chce robić oszczędności na środ
kach chłodzących, to  niech przynaj
mniej skróci antrakty . Bo ludzie w  te
atrze połowę czasu  m arnują  na te an
trakty  a tylko przez połowę patrzą się 
na scenę. W obec tego jabym  jeszcze 
dalej poszedł ze sw oim  w n io sk iem ; 
antrakty całkiem  w yrzucić i ceny do 
połow y zniżyć. T o  będzie sprawiedli
w ość.

A ja  już  m am  w  sobie taką żył
kę, co się nazyw a spraw iedliw ą, ja k  
się kom u krzyw da dzieje, to ja  zaraz 
staję w jego obronie. Np. wielka krzyw 
da się stanie niebaw em  koniom  tram 
w ajow ym , bo im ginina odbierze za 
robkow anie, a da jej jakiejś tam  przy
błędzie elekryce. Ja  znow u staw iam  
w niosek, aby tym  biedakom  przynaj
mniej jakąś em eryturę wym ierzyć. T ru 
dno, żeby te koniska, stargaw szy  siły 
na usługach m iasta, szły na  starość ż e 
brać pod kościół. Ale to  już zapew ne 
załatw i now a rada, k tóra już  w  piórka 
porosła i w net będzie go tow a do lotu.

Śniła rni się tej nocy sufrażystka 
i jakem  się przebudził, było mi bar
dzo nieprzyjem nie. W ysoka jak  topola, 
nos długi jak  Żółkiewska ulica i tak 
sam o zakrzyw iony, buzia szeroka, jak  
bram a w  ratuszu, a  biust —  fi, fi. N a
dw orny m alarz Redakcyi pow inien ją  
koniecznie zw abić za model. T a  ele
gancka pani szeptała mi do ucha przez 
sen bardzo czułe słów ka na tem at roz
m aitych kw estyi politycznych i zapra
szała m nie na festyn, który ona a ran
żuje.

Ja  bardzo lubię festyny i chodzę 
na nie za  bezdurno od strony toru w y
ścigow ego przez dziurę w  parkanie. 
Raz mi się tylko ostatniej niedzieli 
nie udało, bo mnie jakiś kom itetowy 
złapał na  gorącym  uczynku. Z jednej 
strony ciągnął mnie ten kom itetow y za 
nogę a z drugiej polieyant za głowę. 
Ja  tak długi czas siedziałem w  środku 
parkanu, nie dając się żadnem u. Do
piero publiczność się ulitow ała nadem ną, 
napastn ików  rozpędziła i ja  poszedłem  
na festyn bez dalszych przeszkód. Ale 
tej niedzieli to ja  już  za w szystkie fe
styny  się w yfestynuję w  Jarem czu z 
T ow . im. Kościuszki. Będę tańczył ca
ły dzień i całą noc, aż góry będą trze
szczeć. Niech Redakcya jedzie ze m ną, 
dobrze ?

Chwała Bogu popisy muzyczne 
rozmaitych szkół i szkółek już się roz
poczęły i pędę m jał rozrywkę.
Przedewszystkiem w ażna rzecz, że na

takich popisach m ożna się za durno 
nasłuchać m uzyki, ile kto chce. Co pra 
wda, nie każdem u one na  zdrow ie w y
chodzą. ale mnie to nic nie szkodzi; 
bo ja sobie zatykam  uszy w atą i gip
sem. A ponadto ja  lubię jeszcze w y
staw ę sztuki, ino, że tam  za  durno nie 
w puszczają. N a sam ych obrazach  to 
ja  się znow u tak nieznam , czego d o 
w odem , że ongiś w  szkole ludowej 
ciągle mi dw óje z rysunków  sypano. 
Ale lubię głównie płeć piękną, która 
tara chodzi i której ja  się chętnie przy
patruję. A zatem  pójdę i Redakcyi zło
żę spraw ozdanie, na jakie tylko się 
zdobędę.

Mianowania. N am ietnik zam iano
w ał koncypistę sanitarnego dr. Mosłera 
w  Borszczow ie lekarzem  pow iatow ym

M inister kolei żelaznych udzieli 
ty tu łu  starszego inspektora auslr. kole 
państw ow ych  Franc. B erezow skiem u 
inspektorow i i zastępcy naczelnika od
działu dla służby ruchu  w  dyrekcy 
w  Krakowie, a to przy sposobność 
przeniesienia go w  stały stan  spoczyn
ku i w  uznaniu jego długoletniej i sk u 
tecznej działalności służbow ej.

Dalej zam ianow ał m inister kom i
sarza budow nictw a, Izr. Sternheila 
w  Stanisław ow ie, naczelnikiem  m aga
zynu m ateryałów  Stryju, a kom isarza 
budow nictw a, W łodz. Lewickiego, za
stępcą naczelnika ekspozytury  kiero
w nictw a ruchu  w  R adow cach, zastępcą 
naczelnika sekcyi konserw acyi w  Ieka- 
n a c h ; nakoniec przeniesiony został 
ofieyał S tefan Kołtunik z kierow nictw a 
ruchu  w  Czerniow cach do okręgu d y 
rekcyi lwowskiej’.

Piękny pomysł. W  Suchodołach 
pod Ponikw ą odbyło się nabożeństw o 
za duszę hr. Andrzeja Potockiego, któ
re odprawił proboszcz gr. kat. ks. Ni- 
cefar Kłubek. N a nabożeństw ie była 
młodzież szkolna, m teligencya m iejsco
w a i liczni włościanie, ruscy  jak  i pol
scy, w' najlepszej ze sobą harmonii, 
połączeni w spólnym  żalem  za ofiarę 
zbrodniczego szału politycznego.

Na środku cerkwi, zam iast ka ta
falku, ułożona była z zielonej darni 
mogiła, k tórą otaczały płonące lampki, 
w ieńce i kw iaty, a u  wezgłow ia m o
giły stał krzyż z w ieńcem , owiniętym  
krepą. Całość ta robiła na obecnych 
bardzo w zruszające wrażenie.

Poczciwa „kubita". Straganiarz Salo
m on M iinzek zauw ażył, że giną m u z 
„lady" różne m aterye i płótna. Począł 
w ięc pilnie patrzeć sw oim  gościom  na 
palce, aż wyłapał Malcię N euer, żonę 
m uzykanta, jak  ta  chciała ukraść sz tu 
kę płótna. Malcia sprow adzona na po
licyę, klęła się pod chajrem , żeM unze- 
ra nie okradała, aby m u jednak  krzyw 
dy niebyło, dała m u z m iejsca 14 ko
ron, a drugie tyle albo i jeszcze więcej 
zobow iązała się m u dać do końca mie
siąca.

Malkontenci. Ze L w ow a w yem i
grow ało w czoraj dw oje ludzi, w idocznie 
z tu tejszych stosunków  bardzo nieza
dow olonych. Pierw szą jest M arya G ór
niak, służąca p. Ignacego W eissa. T a  
się tak  spieszyła, źe naw et nieoddaia 
kluczy do m ieszkania sw oim  chlebo
dawcom .

Drugi Bolesław Rayski, uczeń lito
graficzny, zam ieszkały przy ul. Lele
w ela 5. T en  w ybrał się zapew ne do 
Rzym u albo do M onachium . N arazie 
jednak  polieya szuka go w  obrębie roga
tek m iasta Lw ow a.

Polskie Tow. giranast. Sokol III- 
w e Lw ow ie, u rządza na dochód budo
w y w łasnej sokolni, w  niedzielę dnia 7- 
czerw ca br. na polance Mickiewicza 
w  B rzuchow icach festyn, na który 
w szystkich szukających rozrywki na 
św ieżem  pow ietrzu serdecznie zaprasza. 
Pobyt na festynie uprzyjem niać będą 
zw ykłe i niezw ykłe rozrywki festynowe. 
Początek o g dz. 3 popołudniu.

Nożowcy. Pana Antoniego Rydza, 
m asażystę, napadł wczoraj w ul. Łycza
kow skiej pewien handlarz ow oców  i 
przebił m u nożem brzuch. Rana, którą 
zaopatrzyło pogotowie, jest ciężka. Po
lieya posiada rysopis zbrodniarza i lada 
chwila spodziewa się dostać tegc no
żow ca w sw e ręce.

Drugi wypadek nożow nictw a za
szedł na budowie przy ulicy Ruskiej; 
wszczęli wczoraj bójkę robotnicy Bazyli 
Kozubowski i Jędrzej Majer, podczas 
której Kozubowski przebił przeciwnika 
nożem  w okolicy serca. W edle zeznania
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Kozubowsfoego, M ajer chciał m u zabrać 
przemocą 4 korony, broniąc więc swej 

■ w łasności przebił M ajera M ajer zaś po
daje, że pow udem  bójki były żarty, 
których Kozubowski niezrozumiał. Ma
jera  nieprzytom nego odwieziono do szpi
tala. Stan jego jest bardzo groźny.

Proces Dziukiewicza skończył się 
wczoraj zasądzeniem  podsądnego na  6 
m iesięcy ciężkiego więzienia z postem  
co tydzień. T rybunał zatw ierdził mia
nowicie w szystkie pytania, z w yjątkiem  
co do obrazy ś .p . cesarzow ej Elżbiety. 
R ozpraw a w ykazała, że Dziukiewicz 
jest hajdam aka non pius ultra, który 
szalał z  uciechy, gdy uchw alono w Pru- 
siech ustaw ę w yw łaszczającą,' a  w  Kró
lestw ie zam knięto „M acietz44. Podczas 
rozpraw y, jak  to zwykle czynią Ukra
ińcy, w ypierał się w szystkiego, tw ier
dząc, ze pow tarzał tylko bezm yślnie to , 
co wyczytał w  „ Głosie 44 H udeca —  i 
w  „,Dile“ .

Co wczoraj skradziono? W  po
dw órzu dom u przy ul. Sakram entek 
pod 1. 5 rozbito w  nocy kurnik będący 
w łasnością p. Jakóba K osteckiego i 
skradziono 8 kur i koguta łącznej w ar
tości 35 koron.

A resztow ano wczoraj Karolinę Ka- 
m inską, robotnicę, w chwili gdy z gar
deroby pralni parow ej p. H enryka Flei- 
schera przy ul. św . M aran a  pod 1. 30, 
usiłow ała skraść ubran ia na szkodę ro 
botnic i robotnika zajętych w  pralni.

Za kradzież pugilaresu z 6 koro
nami na szkodę jakiegoś chłopca are
sztow ano w czoraj na placu Goluchow- 
skich Jakóba Nadia, notow anego 
złodzieja.

Za kradzież lejc w artości 12 ko
ron, aresztow ano w czoraj woźnicę Dmy- 
tra Gombiusia. Kradzież popełnił na 
szkodę p. Józefa Zienkiewicza.

P. Dawidowi Szpanięrze skradzio
no wczoraj z kieszeni zegarek wartości 
10 koron.

Jakiś rzezim ieszek w yciągnął pod
czas festynu na placu Pow ystaw ow ym  
z kieszeni p. Piotrowi Lipińskiem u 
srebrny zegarek z łańcuszkiem .

W ystaw a kuchai sko-spużywcza- T o 
w arzystw o bratniej pom ocy kuchm i
strzów  „Z goda44 w e Lw ow ie, urządza 
w czasie od 29. w rześnia do 10. p aź 
dziernika br„ w pałacu sztuki na placu 
pow ystaw ow ym  Jubileuszow ą m iędzy
narodow ą w ystaw ę kucharsko-spozy- 
w ezą, napojów  i do tych działów w cho
dzącej hygieny i w yrobów  przem ysło
w ych. Celem tej w ystaw y jesl w yka
zać najnow sze zdobycze na  polu sztuki 
kulinarnej tak  w  kraju  jak  i zagranicą, 
,w skazać produkty spożyw cze do w y- 
'Waru przydatne ł braki tychże w  kraju  
naszym , które z zagranicy sprow adzać 
jesteśm y zm uszeni, porów nać o ile w y
roby i wszelkie artykuły  w  zakres za
w o d u  kucharsko-spożyw czego w cho
dzące, w yżej lub niżej od k rajow ych 
stoją, oraz zachęcić szerokie koła in te
resentów  do żyw szej akcyi w  kra ju  na 
rzecz przem ysłu  krajow ego.

Ze w zględu na m iędzynarodow y 
charakter tej w ystaw y, naw iązał kom i
tet liczne stosunki z in teresentam i z a 
granicznym i i ich w spółudział w  tej 
'w ystaw ie jest zapew niony  —  w  in te 
resie zaś przem ysłu krajow ego i obli
czenia sił naszych .w tej gatezi jest 
w skazany  liczny współudział także n a 
szych producentów  i fabrykantów .

Program  szczegółow y tej w ystaw y 
w krółce podany zostanie do w iadom o
ści publicznej. Biuro kom itetu w ystaw y  
kucharsko-spułecznej znajduje się przy 
ul. C horążczyzna 1. 11, gdzie w szelkich 
inform acyi udziela prezes kom itetu w y
staw ow ego, Józef Kordik, od godziny 
3— 6 pópołudniu.

Znaleziono. W oźnica doróźki nr. 
744 złożył w  policyi m ęską ciem no- 
popielatą zarzutkę i parę rękaw iczek, 
k tó rą  zostaw ił dnia 2-go b m. jakiś 
pan jad ący  z  głów nego dw orca do do
m u N a Skałce pod 1. 5.

W  ul. Łyczakow skiej znaleziono 
trzy  klucze na sznurku. —  W  ulicy 
SkarDkowskiej złoty pierścionek z  am e
tystem .

Zguby P. M arya Schneider zgubiła 
w mieście pugilares czarny zawderający 
10 K i 2 guziki.

W  drodze z B uczacza do Lw ow a 
zgubi! p. Ignacy Blum engarten roczną 
k a rtę  kolejową.

Piotr M azurek em eryt kolejow y

zgubił sw ą legitym acyę kolejow ą z fo
tografią,

P. H elena D w ulitow a zgubiła kar.- 
kę zastaw niczą n a  bransoletkę i dw a 
srebrne zegarki.

P. Ruchla Stein zgubiła w  ul. Ka
zim ierzowskiej 40 K, w  dw u bankno
tach.

P. Em il Schor zgubił w czoraj w ul. 
Szpitalnej portfel zaw iera jacy banknot 
100 K, w eksel opiewający na  200 K, 
i fotografię.

Na żywy pomnik sp. namiestniko
wi, zamordowanemu przez ruskiego haj- 
aamak§, a m ianowicie na fundusz burs 
włościańskich polskich im. hr Andrzeja 
Potockiego złożyli w  dalszym ciągu 
w  redakcyi „G ońca44: K. Szpondrow skt 
wr Z akopanem  1 kor.

Korespondenrye Redakcyi.
A . K . we Lwowie. U w aga pańska 

jest bardzo trafną, że tylko płomień 
gazow y, którego in tenzyw ność zw ię
ksza się dm uchaw ką, zdolny jest zm ię
kczyć żelazo. T o  też w łam yw acze przy
gotow ują się na taką ew entualność, 
biorą ze sobą ru ikę  gum ow ą, k tó rą  
w  danem  m ieszkaniu zakładają na prze
wodzie gazow ym  tam ie , a której drugi 
koniec zaopatrzony jest żelazną nasadą , 
podobn.e jak  u św ieczników  gazow ych. 
W  ten sposób w łam yw acz m oże sobie 
doprow adzić gaz na każde m iejsce.

W szystkie uczestniczki ankiety  p ro 
sim y o cierpliwość. M ożemy po dw a li
sty  tylko um ieszczać, a dostajem y ich 
po kilkadziesiąt dziennie. N iektóre pa
ni0 tak  się schodzą ze sw em i p og ląda
mi na tę spraw ę, że nieraz dostajem y 
po dw a i po trzy  nieledwie identyczne 
lis ty !

Z KRAJU.
Drugi zjazd polskiego zw iązku za

w odow ego chrześcijańskich robotników , 
który odbędzie się w Krakow ie w  dniach 
7-go i 8-go czerw ca 1908 w  Domu 
rolniczym  ul. św . T om asza  38.

Wystawa przemysłowa i rolnicza 
Jarosławiu. D yrekcya zaw iadam ia, że 
term in zgłoszenia udziału został do 20. 
czerw ca przedłużony.

Nowe święto hajdamackio w szko
łach. Zw racają naszą uw agę z pow iatu 
tarnopolskiego, ża tam hajdam acy 
nauczyciele obchodzą uroczyście dzień 
16-go m aja, będący rocznica zniesienia 
pańszczyzny przez cesarza Józefa II. 
W  dniu tym prow adzą oni dziatw ę do 
cerkw ’ na nabożeństw o i uw alniają od 
nauki szkolnej. Ze przy tej sposobno
ści nie b rak  stosow nych pouczeń nie 
ulega żadnej v ’ątpliwości.

Ponieważ jednak  dzień ten nie jest 
w ustaw ie szkolnej uznany  za  wolny 
od nauki, zapytujem y Radę s~kolną 
krajow ą, kto upow ażnił tych nauczy 
cieli do zaprow adzenia now ego św ięta 
hajdam ackiego i czy nie czas n a jw y ż 
szy, pow ściągnąć agitacyjną robotę 
hajdam ackich w ykonaw ców .

SE ŚW IA TA .
Straszne przebudzenie się. M. D ra

kę, w łaściciel zakładu fotograficznego 
w  Chicago, pragnął w ykonać szereg 
zdjęć fotograficznych, któreby mogły 
posłużyć jako ilustracye do poem atu  
Schuberta „D ziew czyna i śm ierć". Po
starał się zatem  o szkielety, i chodziło 
jeszcze o młodą piękną dziew czynę, 
k toraby w  tern okropnem  tow arzystw ie 
jak  uśpiona pozow ała. W ybór fotografa 
padł na jedną  panienkę z lepszego to- 
w arzvstw a. Bojąc się jednak, że nieza- 
cnow a ona w śród szkieletów należytego 
do zdjęcia spokoju, prosił ją , aby leżała 
na otom anie i nm otwierała oczu aż do 
ukończenia zdjęć. Pokój zaś był ciem ny 
i zdjęcia m iały się odbyw ać przy św ie
tle rnagnezyow em  T ym czasem  za silne 
światło narobiło hałasu  i m odelka m i
m o woli otw orzyła oczy.

Rozum ie się, że w idok, jaki jej 
się przedstaw ił, przypraw ił ją  o u tratę 
zm vsłów  i o ciężką chorobę nerw ow ą, 
tak sie przeraziła pochylonych nad nią 
i w yszczerzających się do niej kościo
trupów .

Ojciec panny  skarży fotografa o 
odszkodow anie 25.000 dolarów , które 
m u niewątpliw ie zostaną przyznane.

TELEGRAMY.
Rada Państwa.

W iedeń. N a w czorajszem  posie
dzeniu Izby posłów  zajm ow ał rię 
p D i e t z i u  s  upośledzeniem  Galicy.. 
M ówca uskarża! się m ianowicie, ze 
u staw a o budowie kanałów  nie jest d o 
tąd  w życie w prow adzona, że ilość 
urzędów  politycznych w  Galicyi iesf 
n iew ystarczającą, a okręgi ich są  za 
wielkie. T ak  sam o n iedostateczną jesi 
ilość sądów  obw odow ych i pow iato
w ych. Szkoły w yższe w Galicyi nie są 
tak, jak  pow inny być w ydotow ane 
i uposażone. Kliniki szpitalne buduje 
się w  żółwiem tem pie w skutek  szczu
plej 5 0 %  subw encyi państw ow ej. Dalej 
m ów ca żądał u t w o r z e n i a  w  Jaro 
sław iu sądu  obw odow ego, a  w sku tek  
ogrom nego przepełnienia w  szkołach 
średnich z o r g a n i z o w a n i a  26-ciu 
n o w y c h  s z k ó ł  ś r e d n i c h

Z kolei p. D ietzius przem awia! Za 
podw yższeniem  rangi lekarzów  sądo
w ych, polecając gorąco dc uw zględnie
nia petycyę austryackiego zw iązku le
karzy sąd., która dom aga się u t w o 
r z e n i a  m i n i s t e r s t w a  s p r a w  
s a n i t a r n y c h ,  i reorganizacyi spraw  
sanitarnych.

Nadworne poetki.
W iedeń. W  zam ku cesarskim  za

szedł wypadek. który wywołał w ielką 
sensacyę. Oto przepołuaniem  zjaw iły 
się w bram ie w jazdow ej t. zw . am ba- 
sadorskiej, dwie panny, siostry , w  wie
ku  lat 58 i 60, i dom agały sie od żan
darm ów , aby je natychnuast w puszczo
no do cesarza, gdyż chcą m u przeczy
tać poem at, który na jegc  cześć u tw o 
rzyły. Oczywiście żandarm i nie uczynili 
zadość ich życzeniu, bo dc tego prze
pisany iest pew .en proceder (prośby o 
audyencyę w nosi się conajm niej trzy 
dni naprzód  w  kancelary. gabinetow ej), 
a w yjątki od tych przepisów  robi się 
się tylko dla osobistości, p iastu jących 
szczególniejsze godności, o czem zno
w u  ceremoniar zaw iera dokładne prze
pisy. Atoli te dwie dam y oburzyły się 
na niegrzeczność żadarm ów  i poczęły 
w ypraw iać aw an tu ry  tak, że je are 
sztow ano i odprow adzono na inspekcyę 
policyjną. : T am  w padły obie damy 
vc szał, i n iebaw em  okazało się, że 
cierpią na pom ieszanie zm ysłów . Odda
no je pod obserw acyę kliniczna

Demonstracye uniwersyteckie.
W iedeń. Z pow odu podjęcia w y

kładów w  Insbruku  przez prof. W ahr- 
m unda, przyszło do aw an tu r na w szyst
kich niem ieckich un iw ersy tetach  w  Au- 
stryi, w sku tek  czego bądź to rektoraty, 
zawiesiły w ykłady, bądź też nieprzyszły 
one Jo  sku tku  z pow odu bezrobocia 
łub oporu studentów .

Prognoza-
W iedeń. C zw artek: W  Galicyi w schod

niej, na Bukowinie i w Galicyi zachod
niej : pogoda piękna, słabe w iatry, ciepło, 
skłonność do burz.

Koło Polskie.
W iedeń. W czoraj popołudniu od

b iło  sie posiedzenie Koła polskiego, na 
którem prezes dr. Głąbiński poprosił 
sekretarza Kola, p. W incentego Jab łoń
skiego, aby porozpisyw ał listy do tych 
posłów, ktorzj' rzadko się w  parlam en
cie zjaw iają, z w ezw aniem  do przyby
cia do W iednia.

N a 10. b. m w yznaczono posie
dzenie na którem  Koło polskie zasta 
nowi się nad sp raw ą podatku  od 
wódki. 1

W iedeń. W czoraj w ieczorem  od
było się posiedzenie Koła polskiego 
Koło odbędzie 10. bm. posiedzenie w  
spraw ie podatku  od wódki, a 11. b. m 
w  spraw ie zm iany statu tu ,

„Vaterland" nie utonął
B ruksela . W iadom ość o zatonięciu 

parow ca „V aterland“ okazała sie n ie
praw dziw ą. Dziś sygnarzow ano  z N o
w ego Jorku zbliżanie się parow ca „Va- 
terland44 do portu.

Mochy kradną jak kruki.
Petersburg. W  Dolicyi i zarządzie 

miejskim odbyć się m a taka  sam a re- 
w izya senatorska, jak  w  M oskwie, al
bow iem  w ykryto tam  znaczne naduży
cia. Zniki gdzieś fundusz oensyjny po- 
licyi petersburskiej. „Zapodziały s ię4- 

I gdzieś także 40.000 franków , które

prezydent F rancyi Loubet w  sw om  
czasie podczas pobytu  w Petersburgu 
ofiarował na b iearych .

Podwyższenie podatków w NismczecF
Berlin . W  cela sanacyi finansów  

Rzeszy niemieckiej rząd zam ierza za 
proponow ać parlam entow i podw yższe
nie podatków  od spirytusu, p iw a, tyto
niu i w ysoki podatek oa  spadków .

NADESŁANE.
?o  pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy. 
Za rub ryką  tą  R edakcya n ie bierze odpow iedzialności

P I E R N I K ]  S f j s s
w różnych gatunkach, poleca

s B .W IT Y N iS E l
we Lwowie. — Sklepy: przy ulicy Batorego 
1. 10 i Żółkiewskiej 1. 61 411 II

T  e le g ra m !
P rzed  paru dn iam i kasa  T o w a 

rzystw a  „ S a m o p o m o c  R o ln icza14 ase-  
kuracya byd ła  w e  L w o w ie  przy  u!, 
ś w .  P iotra  1. 9, z o s ta ła  d o szczę tn ie  
ok rad zion ą

Kasę prowadzili i prowadzą prezez Ka
zimierz Antonowicz „senior44 ze synem Ka
zimierzem Antonowiczem „jun io r4, a klucze 
hyły w przechowaniu prezesa Antonowicza. 
Mimo wykradzenia całej zawartości kaso
wej, ani kasa, ani fet? d-zwi z wertheimow- 
skimi zamkami nie zostały uszkodzone, ani 
też nie ma najmniejszego śladu naruszenia 
tychże. Krytycznej nocy, jak i zwykle w tern 
biurze, spała rodzina prezesa (gdyż biuro 
łączy się z pomieszkaniem tegoż), a mimo 
pomocy agenta policyjnego w p iz e p io ra -  
dzeniu rewizyi u wszystkich urzędników, 
puszukiwania te nie dały żadnego rozultam. 
Nasuwa się pytanie dlaczego ureześ ; inni 

od presyą żądają od poszkodowanych na 
onorze urzędników tegoż, p rzysięg i; słow a 

honoru o zatrzymanie tej spiawy W jak naj
w iększa tajemnicy. — Ponieważ fakt ten 
potwieioza zarzuty przezem ne naprowa
dzone naW alrem  Z b 'am u w Towarzystwie 
„G *iazda‘4 z dnia 31. marca 1908, przeto 
podaję to  do ogólnej wiadomości wszyst
kim członkom tegoż Towarzystwa, jak nie
mniej i kompetentnym władzom celem wy
nalezienia i ukarania sprawcy.

By ostatecznie przeprowadzić porząder 
tern Towarzystwie, proponuję , P. _ T. 

Członkom żądanie zwołania nadzwyczajne
go walnego Zebrania z następującym po
rządkiem dziennym : 1) Wybór przewouni- 
crącego i odczytanie zarzu tów ; 2) Usunię
cie na niekorzyść Tow. działającego ob< 
cnego zarządu familijnej dyrekcvi, Mdmisyi 
rewizyjnej i ądu ptluboWnego.- 3) Zmiana 
statutu; 4) Gruntowne przeprowadzenie no
wego w yboru; 5) Włrioąki złonków.

Ponieważ po myśli § 29 statutu tow.. 
celem zwołania takiego zgromadzenia wy
magane jest żądanit y10 części członków, 
p-zeto kontu z tychże dobro tego Tow., 
d w szczególności dourc wzaiemne na ser
cu leży — sechce najpóźniej do dnia 12-go 
czerwca 1908 nadesłać swe oświadczeń e 
z dociskiem :

„Jakc członek Tow. „Samopomoc Rol
nicze " (Nr. policy...) oświadczam, iż n a  
podstawie ogłoszeń w dziennikach z propo
nowanym porządkiem się zgadzam i żądam  
zwołania nadzwyczajego V alnego Zgroma 
dzenia.

. . . . , (Podpiś). 
Uwaga: W miejscowościach, gdzie jest 

większa liczba członków, mogą być podpi
sy zebrane surraryczn.e na -lednym arku
szu. Oświadczenia te proszę o ile m ożno
ści listem poleconym na moje ręce nade
słać zaś te zostaną Wys. c. k. Namiestni 
ctwu we Lwowie z prośbą o dalsze zarzą
dzenie przedłożone Nadmieniam przytem, 
iż za pi aw dziw ość tego artykułu przy muje 
na siebie pełną gwarancyę. , 475

Z pow ażariem  B onifacy  Hardy, 
główny inieyator i założyciel Tow . „Sam o
pomoc Rolnicza11 (Lw'ów, plac św Jura k 7).

Ważna wiadomość 
dla Letników!

Firm a Jan Hóflinger, Fabryka cukrów' i her
batników we Lwowie przy ulicy Teatralnej 
i. 8, uwiadamia swoich Szan. "Odpiorców, 
którzy wyjeżdżają dc miejsc kąpielowych i 
uzdrowisk krajowych lub zagranicznych, że 
przez czas od J. czerwca do września br. 
opłaca sama koszta przesyłki i nie liczy za 
opakowanie, wszelkich zleceń począwszy od 
1-go kg. Cukrów, czekolady lub heroatników 
tak, ażeby nie było żadnej różnicy  w cefiie 
m ię d zy  tow aiem  ku p o w an y m  w e Lwo
w ie w sk lep ie  a sp ro w ad zan y m . Zam ó
wienia uskutecznia się odwrotną pocztą. 504

Dr. K. Fódlewski '
specya lista  ch o ró b  sk ó rn y ch  i w e n e ry 
cznych, o rd y n u je  dla kob ic r i mę/.czy Tn 
od  U — 12 i od 3 —5, Lw ów , uk A k a

dem icka 1. 14. T c ię io .i itr .  1120
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l działu ekonomicznego.
Ruch wsfrtłdzielczy. W  Królestw ie 

Polskiem  w Płocku odbędzie się w  czer 
w cu pierw szy zjazd przedstawicieli li
cznych stow arzyszeń w spółdzielczych, 
istniejących w  okręgu płockim.

U  nas w  Galicyi, w praw dzie leni 
wym Krokiem, także odnosić poczyna 
idea w spółdzielcza try um fy tam , gdzie 
(a  juz  należycie zrozum iano. Jedno 
z najpierw szych m iejsc w  tym  kierun
ku  zajm uje T o w a r z y s t w ' o  p o 
w r o z u  i c z e w  R a d y m n i e .  Ro
zw ój tego stow arzyszenia, założonego 
w r. 1884 nikłym kapitalikiem  129 50 
ł . w ynoszącym , stw ierdza dobitnie za

sadę, że me wielkość kapitału, ale umie-

jtftna gospodarka i solidarność, dają 
poastaw ę rozw oju spółek ekonom i
cznych. Najlepiej dow udzą tego cyfry 
bilansu za rok 1907, który w ykazuje, 
że w  porów naniu  z jednym  tylko ro
kiem 1906 podniosła się p rodukcya w y
robów' o 28.982 82 kor. a sprzedai 
o 2£>.660'19 kor

W łościanie w okolicy Brzostka za 
kupili na w spółkę w ieś Siedliska za 
cenę żoO.OOO kor. i rozparcelow aw szy 
część gruntów  między siebie, podjęli 
się dalszego prow adzenia istniejącej tam  
kontyngentow ej gorzelni. Będzie to 
p i e r w s z a  s p ó ł k o w a  g o r z e l n i a  
w G a l i c y i .

W  T arnow ie istnieje i pom yślnie 
się rozw ija T o w a r z y s t w o  o g r o 
d n i c z e ,  założone dla poparcia prze 
m ysłu ogrodniczego, tak bardzo zanie

dbanego w naszym  kraju  m im o, że 
m ógłby stanow ić bardzo piekne zródlo 
dochodów .

*
Zniżenie cen zeiaza. Kartel żela

zny ogłosił obniżenie ceny w szystkich 
gatunków  żelaza, z w yjątkiem  żelaznych 
dzwbgarow, o jedną koronę na cetna- 
rze m etrycznym .

Nasz handel owocami cierpi ogro
m nie przez opieszałość austryackich  
firm eksportow ych w Tryescie, które 
nie rozsyłają cenników  i ofer* po mia
stach i m iasteczkach galicyjskich. Ko
rzystają z tego ruchliw e firmy niem ie
ckie i przez to u trudniają nam  bojko
tow anie tow arów  k-zyzackich. S tąd 
dzieje się, że u  nas tak drogo sie płaci 
za owoce południowe, sprow adzane 
drogą aż na H am burg, zam iast o w ie

le tańszą drogą z T ryestu . T ow arzy
stw o bojkotow ania pow inno w  tej snra- 
wie w ydać oaezw ę do pp. kupców  
w. Tryeśęie.

T oż sam o tow arzystw o pow inno 
już zaw czasu  dac i nicyatyw ę do w strzy
m ania w y wr o z u o w o c ó w ,  a z w  ł a- 
s z c z a  j a b ł e k  z G a l i c y i  d o  
N i e m i e c .  Już teraz kupcy  niemieccy 
w ysyłają do naszych  sadów  „reisende- 
rów “ , ażeby porobić kontrak ty  na je 
sień. W  ten sposób corocznie setki 
w agonów  ow oców  za  tanie pieniądze, 
przechodzą do Prus, zam iast spożytko
w ania ich w  kraju, w  skutek  czego 
następnie sami sprow adzać m usim y 
ow oce za drogie pieniądze z Niemiec.

lP r.) \

Najstarszy me bcotcle przy ulicy 
•e -sa- s  s  [Mswsiiiej 1 . 9, faeflel t& ia  but&i&a Sfaftm u lte

Brafiam
chlęb zdrowia

dla cierpiących na żołądek

Sraflam
wedle przepisów Dr. Lah- 
mana z Drezna i Dr. Ilas- 

siewicza z  Karlsbadu

Zamówienia liscowrie lub 
telefonem,

wypie&a codmń świeże
.... —  tutejsza Pierwsza Galicyjska = r

Stekarnia Skiliryczna

fF S a iia c zy ń & ic ie g o

L w ów, Bogusławskiego L 3.
Do nabycia we wszystkich własnych sklepach, a mianowicie: przy ulicy Bogu
sławskiego l. 3, Sykstusklej 26, Sobieskiego 2i, Łyczakowskiej 10 Gródeckiej 
1.51, Piekarskiej 22, Zimorowicza 5, św. Zofii 3, Kazimierzowskiej 47 , im. 
Stanisława 4, Zielonej 21 — tudzież w składach straganowych w Rynku, Ba
zarze na pi Krakowskiem Hali na Hahckiern i przy placu Unii Brzeskiej.

Sratfam
dla anemicznych

Srańam
polecony przezlekurzy i spo
żywany w wielkich ilościach 
tak u nas, jan. i za granicą

B ra tam
bochenki mniejsze po 6 hal. 

w'ększc po 20  hal

Numer telefonu 954.

J g #  ZMOMITE U/ODKI w bolanowicaci. we wszy°t-
D  ^>^3 kich smaaach. Cognac francuski firmy Lucian ei Foucauld Co.
^  Cognac cała butelka kor, 7 Cognac Dist ilerie Franc. cała bu-

telka kor. 3‘20, */a kor. ','8u, V. kor 7. r urn prawdziwy Drem- 
ski cała butelka kor 3-50, l/2 kor. 1'75, 111 kor. 1  polecam

k m
e

1.

p ie k iir iiiii^ iyis,rciri&  C zyż ffk fl
kiej nietouy, używane ze zbawiennym skutkiem przy piciu wód mineralnych a Stanowiące jedyny żurowy pokarm dla cierpiących na leniwe trawienie, katar żołądka i t. p.

tudzież obfity wybór najrozmaitszego pieczywa tak krajowego jak i zagranicznego.

u m u ń s k a  R e s t a u r a c y a
J3S

i P ok ój do śn iad ań , L w ów , ulica J ag ie lloń sk a  16. 
z o sta ła  o tw artą  i poleca się łaskawym  względom P. T. 
~~ ■ —:— =- = P jb liczności. M ięsne potraw y w prost
z rożna. W yborne piwo pilznenskie. Z^powaianiern 
Usługa SKrzętnai rzetelna. Cen> przystępne. Stauber.

angielskie a  grenadyny batysty,  mte t o ,  P £  
perkale,  zef iry  ifp poleca \s oJ^rzymim wyborze

po cenach nadzwyczajnie nizlucb

ts e  t w i e

icka 11



„GONIE .1“ z  p ią tk a  dnia 5. czerw ca  1908. Nr. OD.

BROBJSE OGLOSZESlIIJi
p ł  1 l.«tlto«r».J « 4  wyi-Ci i u  .

aJmŁie >. > |«  40 halerzy.

Bóżne meble, kwiat) li
ściaste, filodendrony ao 

• sprzedania, W atowa23,1. p.

H lp isy  dzieci dc 1. i II. 
W  k asy ..zkoły luaowej 
przyjm uj. Dyrekcyą pry
watnego Seminaryum, An
ny, Rychnowskiej Lwów, 
Chorązczyzna 15, II p. 437

K o m p l e t n e  urządzenie 
sklepu i pracowni m o

żna nabyć ud 1. lipca ul. 
Hetm ańska 12 L. Zalew 
ski i S pó łka . 447
M a s ł o  deserowe 70 d 
P i  funt, Miód 75 ct., Sło
nina 38, S m a l  e c 40 ct. 
w „KONSUMCYT ulica 
Kuska 20. 322

Do sprzedania powoziki 
pól kryte otwarty i 

damsKi nowy i jeden poł- 
kryty używany. Fabryka 
powozów CHAUERA, ul. 
Zielona 35, +amze poszu
kuje się czeladnika stel- 
machskitgo. 439

JI"illa  we Lwowie, Pa- 
W s-'eki halickie, do sprze
d a n i  lub wynajęcia. — 
Ogród 5 morgów, sad, 
stajnia. Gorycki, Giottge- 
ra 10. t63
ISBózki dziecinne od naj- 
W  pojedynczych do naj
wspanialszych po najprzy
stępniejszych cenach po
leca pracow nia koszykar
ska L STECIOWA, Lwów 
Piekarska 61, — główny 
skład plac Malicki 1 10, 
miejska wystawa. 167

Służącego z p r a k t y k ą  
skltDOwą i dobremi po- 

leceniam, przyjmie zaraz 
Skład sukna Zajączek i 
Lan^osz, Lwów, ul. Ja 
g iello ń sk a  3. 461

Dla Łefai[ifa!i
W Stryju, kolo Olszany, 
w pobliżu rzeki, są w śród  
ogrodów do wynajęcia 2 
lub 3 umeblowane pokoje 
z kuchn'ą na cza? waka- 
cyi B nżs-a wiadomość 
u Gadzińskiego, rereyana 
szkoły wydziałowej me 
ski ej. 474
Q»ainiana. Za konwersa- 
£ ‘ cyę francusko-niemie- 
cką kto nauczy mnie aryt
metyki z II. klasy ginm 
Adres w Admin. „Gońca 1 
Wałowa 6. 471

łłk u sze rk a  przyjmuje Pa
l l  nie na czas słabości 
Miillerowa, Lwów, ulica 
Gródecka 40. 472

okój duży frontowy, 3 
okna z kuchnią na 1. p. 

przy ul. Zimorowicza 20 
do wynajęcia. 473

Pomocnik handlowy, pra
cowity i 2 praktykantów 

znajdzi zaraz z a j ę c i e  
w handlu P o r c e  l a n y  i 
szkła Artura B a r f o s z a 
Lwów, róg Kopern.ka 2, 
naprzeciw apteki M i\o- 
lascha. 43o

=  Świeże
i doborowe t o w a r y  ko
rzenne po najniższej ce
nie poleca nowo otwo
rzony KAN&EL W ładyśł 
Switlilca we Lwowie, p. 
Sm olni 5. 417

BUL I ON
dw orski, w o ło w y  z dro
biu, dziczyzny Iud m ie- 
m ieszam ny pod gw a-  
rancyą najlepszy , jest 
jedynie do nabycia ty l
ko w handlu B ażanta 
Lwów, H alicka. 359-5

Poszukuję 2 pokoi Z ku
chnią, jeden pokój z oso

bnym wejściem. Zgłosze
nia do AJmin. „G ońca1*, 
pod „Pomieszkanie" 400

Zmiana pomieszkania! 
Kancelaryd adwohacka

i n e c s . i a i s a

ierosftiego
znajduje s i ę o t a i e  ul. 
H o p ir n i(H l7 ,1. piętro.

D o nabycia. Majątek N o
wosielce Kosickie — p. 

Wojtka wa w po wiecie Do- 
bromilskim, vbe;muje eOu 
morgów ziemi uroe-ajnej 
z tego 400 ornej, 400 lasu, 
50 łąk. 405

rzy ulicy Duninów Bor- 
kowskicn 1. 11 a, Jest 

willa do sprzedania. 397
anna, władająca pol
skim i niemieckim ję

zykiem, z ładnem pismem 
pisząca na maszynie z kil
kuletnią praktyką biuro
wą poszukuje odpowie 
dniej posady. Zgłoszenia 
do Administr. „ u o ń c a “ 
Wałowa 6, pod „Praca11.

457
fcjzparag! codzień świeże 
ki krótko cięte, podług 
zmieńnycii cen targowych 
na zamówienia wysy.ają 
D zierza,ow scy,o.p Uizy- 
małów Zielona. 300
l#rawczyni do prywatne- 
Iw ao domu ze znajomo- 
ściąkroju poirzebna zaraz. 
Zgłoszenia po d z i e n n i e  
między 10— i2 ul. Sado- 
wnicka 1. 9, 11. p., drzwi 
Nr. !?. 463

Ke;Ir
119

poleca I dostarcza 
do mieszkań

M le cza rn ia
Przeworna

bw dw , P olna 25.

brączkiślubne

i
 ŹRÓDŁO-----

OISUICYJIE
DQM KOMISOWO- 
—  HANDLOWY 

Lwów, ul. Dominikań
ska I. 9, obok Rynku.
Tanie sprzedaje i nabywa 
jakoteź w komis przyj
muje: wszelkie aoborowe 
predukta wiejskie jako to: 
mielce masło, miód, owo
ce, drob żywy i bity, ki
szki i kiełoasy aworskie 
i t. p. — r ośredniczy we 
wszeiKicn Kupnach i sprze
dażach z wykluczeniem 
rowarow pruskich. Arty
kuły w Komis poruczone 
do ośmiu dni sorzedaje. 
Uprasza o łaskawe zgło
szenia jakichkolwiek arty
kułów do zbycia. 208
toarya t Henryk Popiel
Lwów, Dominikańska 1. 9,

Z

agład  m a s a s k - m ę f i i y a r t f i

Lwów, ulica Akademicka 14, odszczejćlniony  
najwyższem odznaczeniem na wystawie w  Pa
ryżu oraz na zeszłorocznej wystawie w e Lwowie

otworzył na placu p o r c y s f a w g g p  |
(park stryjski) pawilony hygienicznego wyrobu kieł
basek, w których odbyw ać się będzie  podawanie 
ciepłych i zimnych przekąsek, tudzież Kawy i her
baty, oraz wyszynk piwa i innych napojów po cenacn 
jak najniższych. Usługa skrzętna i izetelna. *23

Byetaryusz z siedmiole
tnią kancelaryjną mani- 

pulacyą uraz praktyką la- 
sową poszukuje jakiego
kolwiek zajęcia choć za 
skrom nem  wynagrodze
niem, kawaler lat 28, rei. 
rzym.-kat- Łaskawe zgło
szenia pod Władysł. No
wicki, Lwów, Jałowiec 14.

387

ze złota 14 próby jako- 
też szczero - dukatowe,

KUTE
po cenach najniższych 

polaca

£ 3 ki Kia™  Beer
jUBILER i ZŁOTNsK 
Lwów, Akademicka 4.

uczniu
U!!T LEUBO
płac Akademicki l . l .  

ŚniŁdanla,obiady,JcoUuyb. Obiad 
3 otra-j: poitjH większe Ił, 
mhioJsttlDzf. miesięcznia. 1504

|& t o  c h c e  p ić  
r te B rą ita *  

n i ą  H E R B A T Ę
Ceylońską - ten 
nie zawiedzie się 
żądając hitrbatę 
Darling z Rączką 
po K 1-30 74 ‘/ł 

funra, w y t o r n ą  zaś jest 
Gonai po K lTO z Maga
zynu Juliusza G ro s s e g o  
w Krakowie, Rynek 34. 308

J a i i t o  l o k a c y ę
polecamy 2

4 u/0 Listy hipoteczne,
4 V 2°/o Listy hipoteczne,
5%  Listy hipoteczne prem iowane,
4%  Listy T ow . kred. ziem skiego, 
4 1/s%  Listy Banku krajowego,
4%  Listy Banku krajowego,
5%  O bllgacye komunalne Banku kraj., 
4%  Pożyczkę krajową,
4°/0 gai O biigacye oropinacyjne, 

i w szelkie renty państw ow e. 
Papiery te sprzedajemy i kupujemy po 

najdokładniejszym kursie dziennym.

K ftK T 0 3  WYMIANY
c. k. uprzywiiej. galicyjskiego akcyjnego

B A I S K U  H i P O f E C Z B I E G O .

D
□

flSsacIii p t> c j'ąg ó w
obowiązujący z dniem 1-go maja 1908. — Czas podany podług zegara środkowo-europejskiego.

o godz.
7.10
7,20
7.25

7.29
&00
8.07

8.26 
8.55

9.50

10.70
10.30 
)1.43 
12.0 “ 
12.40

1,10
1.30

2,00

2 .0 5

2.15
3.50
4.50 
6.< 0 
5.40

5-45

P r z y j e ż d ż a j ą  d o  L w o w a  n a  d w o r z e c  f f l t fw n y  z :
R aw y R u sk ie j, Sokula 
P odw ołoczysk , Odessy, K ijow a, B rodów
K rakow a, B erlina , W rocław ia, W arszaw y , W iedn ia, O pawy, 

B udapesztu , K oszyc, N ow ego Sącza p rzez  T arnów  
L aw ocznego, P esztu , B orysław ia, K a łu sza  
Sam bora, Sanoka , C hyr o w a
Ickan, D*orny W atry , B rod iny , R adow iec, C zerniow ieo, K o

ło m y i, S tan isław ow a, H alicza , C hodorow a 
Jaw o ro w a
p o s p ,  K rakow a, B erlina , W rocław ia, W ied n ia , K arlsba

du, P rag i, Opawy, Sanoka, N. Zagórza, C hyrow a 
K rakow a, B erlina , W roo ław ia, W arszaw y , W iedn ia , K arls

badu . P rag i, Opawy, Z akopanego  (przoa P odgórze-P ła- 
szów), Sanoka, N. Z agórza, C hyrow a (p. P rzem yśl) 

K ołom yi, Ż ydaozow a, P o tu to r , K órO zm ecb 
S ianek , S am oora .
L aw ocznego , K a łusza . S try ja , B o iy sław ia , K ochaw iny. 
P odw ołocz .yB k , K opy czy n iec , H u sia ty n a , Po tu to r ,  Z baraża . 
Sokala , R aw y  ru sk ie j
T arnow a, R zeszow a, Ja ro tła w ia ,  N. Sącza, Z akopanego  
p o s p .  K rak o w a , B erlina , W rooław ia , W ied n ia , K a rls 

badu , P rag i. N ow ego Sącza, J a s ła ,  T a rn o b rzeg u , D y
nowa, R ym anow a, Iw onicza, S an o k a , ChyTowa, (p rzez 
P rzem yśl)

S a m b o ra , Z akopanego . N. Sąc-za, Ja6 ła , K rosna, Iw onicza, 
R y inanow u , Sanok  a, C hyrow a, Sionok. 

l Q -p .  Ickan , C zortkow a, K ałusza , Z aleszczyk , W y żn icy , 
K o em am a, N o w osie licy  (p. Żuczkę), S e re th u , llad o - 
w iec, B orhom ethu , Suczaw y 

poąg>. Podw ołoczynk, O dessy , K ijow a, Brodów , G rzy m ało w a  
T ucltli (od  15/6 do S kolago , D rohobycza, B orysław ia  
B etzca , Sokala , L ab aczo w a , R aw y ru sk ie j 
Jaw orow a
P odw ołoczysk , (Odoesy, K ijow a), B rodów , F u to to r , Z alesz

czyk , H u sia ty n a , lw o n ia  p u stego , S k a ły , K opyczynieo , 
G rzym ało  wa

K rakow a, B erlina, W rocław ia, W iedn ia , K arlsbad  u, P rag i, 
O św bjcim a, S uchy , K ocm yrzow a, O rłow a (p ‘ T arnów ) 
M ielca (p. D ębicą), B ynow a, C hyrow a (p- P rzem y śl) 

Ick an , Ż ydaczow a, K ałusza , No, N ow osielicy , S e re th u

9.10

9.3)

9.50

10.05

10.30'

11.00;

2.20

6.
5.30

7.C1
11.40

2.00
5.15

q go Iz.
6.00
6.10

6.14
6.20

6.40

6.58
7.3>

8.25

8.40

9.05

9.10

9.35

10.10
1J,05 
2.3U

2.25 
2.40 

2.1  5

C S

c

C zęm iow iec, Ick an , Suozaw y, D o m y  W atry , R adow iec, 
N ow osielcy (od lb /Y II) 

p o s p .  K rakow a, (B erlina , W rooław ia, W iednia, K a rls 
badu , P rag i), K ocm yrzow a, Z ako p an eg o  (p. K raków  od 
15/6 do  15/9 w ł), ‘(O rłow a od 15/6 do 15/9 w ł.), N. Sącza 
(p. T arnów ), J a s ła , D ynow a, L ubaczow a, S an o k a , R y 
m anow a, Iw on icza, C hyrow a (p. P rzem y śl)

S am bora, Orłowa, N. Sącza, J a s ła , K rosna, Iw onicza, R yroa- | 
now a, Sanoka, C hyrow a. S ianek  

Ick an , B u aares  itu . P o tu to r, C zortkow a, KOrózmezó, N o
w osielicy , D om y W atry , Śuczaw y 

Ki*akowa. B erlina, W roc ław ia, W ied n ia , W arszaw y , Oświę- 
cima. W ieliczk i, T a rn o b rzeg u , D ynow a, L ubaczow a, J a 
sła, Iw o n icza , R ym anow a, Sanoka , C hyrow a (p rze z P rz e - 
m yśl)

S tan>sław ow a, Ja rem cza , D e latyna, T a rtarow a , M ikulicZj’- 
na. W o ro ch ty  (o<\ 15/V III—*5/IX)

P o d w o ło c zy sk , O dessy , K ijow a, B rodów , K opyczyn iec , 
Z a le s zc z y k , Skały , Iw a n ia  Pustego , H u sia ty n a . Z b araża  

L aw ocznogo, P esz tu , K a łu sza , B o ry sław ia . D rohobycza, 
K ochaw iny

p o s p .  Ic k a n , Jt\fi9, B u k aresz tu , K o n stan ty n o p o la , Źyda- 
czow a, W o ro ch ty , D elatyna. Z a leszczyk , N ow osieiicy , 
B o rh o m eth u , C zudina, S o re th u  i Suczaw y  Ł31

K rakow a, B erlina , W  to  cław i a, W arszaw y , W iedn ia, S 
K arlsb ad u , P rag i. O rłow a, Z akopanego , N. Sącza  (p. T ar- 2  
uó\v), J a s ia ,  C habów ki, Z akopanego  (p. Rzeszów). “

S tan isław ow a, Kfełusza, H tu u a ty n a  g
K rakow a, B erlina , W roc ław ia, W arszaw y , W iednia, K nrls- R 

badtt, P rag i, Ośw ięcim a, W iełicEki, Orłow a, N . S ącza  ^  
(p. Tarnów ), Z akoponego , Ja s ła , K rosna, Iw on icaa. Ry- 0 
m in o w i,  Sanoka, C hyrow a (p. P rzem yśl) g

N a  d w o r z e c  „ P o d z a m c z e "  z :

P odw ołoczysk , O dessy, K ijow a, Brodów  
P odw ołoczysk , K o p yczyn iec , H u sia ty n a , P o tu to r , Z b araża  
I»osp .  Podw ołocz., Odosay, K ijow a, B rodów , G rzy m ał. 
P odw ołoczysk , O dessy, K ijow a, K opyczyniec , C zo rt

kowa, Zsdeszczyk, S k a ły , Iw an ia  p u stego , H u sia ty n a , 
Brodów , G rzym ało  wa 

P odw ołoczysk , O dessy, K ijow a, B rodów , K opyczyn ioc, 
C zo rtkow a, Z a leszczyk , Iw a n ia  p u s teg o , Ska ły , H u sia ty n a , 
Z baraża

3.30
4.00

6.12“

6.30
6.42

7 ,0 0

7.10 i 
7.351

7.45 
10.38 g

10.45

11.10J

11.16

3.50 i

O d je ż d ż « J < | z e  L w o w a  z  d w o r c a  K tó w n e g o  d o  :
S am bora , S ianek
Ic k a n , J a s s , B u k aresz tu , B otuazan, Ż ydaczow a, P o tu to r , 

K órózm ezó , C zortkow a, N ow osielicy , B rod iny , P u tn y , Su- 
czaw y, D o m y  W a try  

Raw y ruskiej., Sokala _
Podw ołoczysk , K ijow a, O dessy, B rodów , Kopyczynieo, H u 

s ia ty n a , C zortkow a, Z baraża  
S tan is ław o w a , D e la ty n a  Jarem cza , T a rta ro w a , ilik u lic z y -  

na , W oroch ty  (od 1 /VII—25/V II)
Jaw o ro w a
Ł aw ocznego , P esz tu , Kałusza, D rohobycza, B orysław ia 
p o « p .  K rakow a, W iedn ia, W roc ław ia, B erlina , P rag i, K arla- 
. badu, Chyrowa, Rozwadowa. N adbrzezla, D ynow a, O rło 

w a (p- Tarnów ), Z akopanego  (p. K raków  (od 15/6 do 15/9 wł.) 
K rak o w a, (W iedn ia , W arszaw y, P ią c i ,  K a r l8b ad a , Sanoka, 

R ym anow a, Iw onicza, (p. P rzem yśl), Dynow a, T a rn o b rze 
gu, N. Sącza, O rłow a (od 15/6 do 15/9 wŁ), W ieliczk i, Oświę- 
cima

S am bora, S ianek , C hyrow a, S anoka , R ym anow a, Iw oni
cza, Ja s ła , N. Sącza, O rłow a (od 16/6 do 13/9 wŁ). 

p o s p .  O zem iow iec, lokan , B rod iny . P u tn y , Suozaw y, D or
n y  W atry  (od 15/VII)

Ic k a n , W o ro c h ty  (od 1/6 do 30/9 wł. w niedziele  i św ięta  rz . 
ka t. od 1 /V II—31/V III w  p o n ied z ia łk i i  czw artk i) K a łu 
sza, D elatyna, (p. Kołomyję), B erothu, B eihom ethu , C zu
dina, Radowiec, S uccaw y 

P odw ołoczysk , Brodów, P o tu to r , G raym ałow a, Zbaraża 
B ełżca, Sokala , L u baczow a

O zem iow iec, lokan , K a łu sza , C zo rtkow a, Z alesz
czyk , W y żn ioy , K órózm ezó , K ocm oń ia , D o rn y  W a try , 
Sucsawy, N ow osielicy 

p o m p . P odw ołoczysk , K ijow a, O dessy , B rodów , K opyezy- 
n ieć , Czortkowa, Z a leszczyk , H u sia ty n a , S k a ły , Iw an ia  
P u steg o , G rzym ałow a 

Ł aw ocenego , D rohobycza, B orjr*ławia, K a łu sza  
S tan is ław ow a, K ołom yi, Źydaozow a
p o s p .  K rak o w a, W iedn ia . W rooław ia, W arszaw y, B erlina , 

P rag i, Karlsbfi^du, C hyrow a (p. Przem yśl), Ja s ła , C ha
bów ki, Z akopanego  (p. Rzeszów ), N- Sącza 

R zeszow a, C hyrow a, Sanoka (p. P raem yśl)
S am b o ra , C hyrow a, Sanoka
S tan is ław ow a, K ołom yi, K a łu sza
K rak o w a, W iodnia , W rocław ia  B erlina , W arszaw y, O rło

wa, Z akopanego  (p. T arnów ), Oświęcima 
Jaw orow a
L aw ocznego, P esztu , D rohobycza. B o rysław ia , K ałusza , 
p o a p . W iednia, W arszaw y . P rag i, K arlsbadu, Krakowa, 

Nowego Sącza, Koszyc, B udapesztu  p rzez  Tarnów  
R aw y ru sk ie j, S okala
W iednia, W arszaw y, P rag i, K arlsb ad u , K rakow a. Chyrowa 

p rzez  P rzem y śl. Z akopanego  (p rzez  P odgórze Pł. od 
1 5 /V M 0 /V II  i  od  2.7V III—I0/1X)

Podw ołoczysk , |K ijo w a , O dessy , B rodów , P o tu to r 
Ic k a n , C zortkow a, Z aleszczyk , D e la ty n a . W yżn icy , N ow osie

licy , B erhom othu , C zudina, S ere thu , B rod iny , f u tn y ,  Dola
ny  W atry , Suczaw y.

Sam bora, O borow a, S anoka . R ym anow a, Iw onicza, J a 
sła, N. S ącza. O rłow a, Z akopanoąo  

Podw ołocayak , P o tu to r, B rodów , K op y czy n iec . S k a ły , Iw a 
n ia  P u steg o , H u s ia ty n a , Z aleszczyk , G rzy m ało w a. 

K rakow a, W ied n ia . W ro c ław ia , W arszaw y , D ynow a, T a r
nob rzegu , J a s ła , O rłow a, W ieliczki, C habów ki, Z ako p an eg o

S try ja , Prohobycza, B orysław ia _
p o u p .  K rak o w a, W iednia, W rocław ia, B erlina , W arszaw y , 

P rogi, K arlsb ad u , K oem yrżow a, R ozw adow a, D ynow a, J a 
s ła , C habów ki. Z akopanego , O rłow a, N. S ącza  (p. T arnów ) 

p o s p  lck u n , Jas? , B u k aresz tu , K onstan tynopola, K oróz- 
m ezó , K ałusza, S ero tba , B erhom otn . C zudina, N ow osieli
cy, B rod iny , Suczawy*, D orny  W atry ,

K rakow a, W iedn ia, W rocław ia, B erlina , P rag i, K arlsbadu , 
C hyrow a, Sanoka, Mezo L aborcza, P esz tu , R ym anow a, 
Iw onicza, C habów ki, itio lc *  (p. Dębicę), Orłowa, W ieli
czki, Oświęcima

Z  d w o r c a  „ P o d z a m c z e "  d o :

P odw ołoczysk. K ijow a, Odessy, B rodów , Kopyczyniec, H u 
sia ty n a , C zo rtkow a, Z b araża  

P odw ołoczysk , P o tu to r, G rzy m ało w a, Z baraża 
p o s p .  P odw ołoczysk . (K ijow a, O desv), B rodów , Kopycty- 

liiec, Z a leszczyk , H u sia ty n a , S k a ły , Iw an ia  P ustego , 
G rzy m ało w a, C zortkow a 

P odw ołoczysk , B rodów
P odw ołoczysk , B rodów , K opyczyn iec , S k a ły , Iw a n ia  P u  nie

go. P o tu to r , H u sia ty n a . Z a leszczyk , G rzy m ało w a, Z baraża
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e B rzucho wic (od i  m aja  do 31 m aja) codzienn ie  S.15 ra n o  8.2=) w ieczór,
w  niedzielę i św ięta r2. ka t. 3.27 pop o łn d . i 9.35 w ie c z ó r ; od 1
(Z iiw c u  d<> 80 cze rw ca  i od  1 w rześn ia  do 30 w raeśn ia) codzienn ie  
S.io runo , 3.27 popoł., 8.20 i 9.35 w iocz., w  n iedz ielo  i św ię ta  tz . k.
1.45 popoł. od 1 lipca  do 31 s ie rp n i a  codziennie 8.15 runo, 327 i i .8d
popoł., 8.21 i 9.36 wieczór av n iodziele  i św ię ta  rzy m . k a t. lO.Oj p rzed  
p o łu d n io m  i 1.46 p o p o łu d n iu , 

z Ja n o w a  (od 1/5 do 30/9 w ł. codziennie), 1.15 p o p o łu d n iu  i  9.25 w ieczór;
od &5 do 15/9 wt n iedzielo  i rz . lc. święta) Ib.iow ieczór. 

ze S zczerca od 28/5 do 13/9 w ł. w niedzielo  i xz. k. św ięta  o  9.^8 w ieczór, 
z  L u b ien ia  od  17/» do 13/9 w ł. w n iedzielo  i iz . k, św ię ta  o 11.45 w ieczór.

P o c i ą g i  l o k a l n e .
do B rzuch  o w ic (od I. m a ja  do 81 mnjfi) cotizicnL* 7 20 rano , S.iÓ p o p o ł. 

w  n iedzielo  i rz. k. św ię ta  230 p o po ł, i 8 34 w ieczó r; (1 czerw ca 
do 30 cze rw ca  i cd 1 w rze śn ia  do 3* w rześn iu) codziennie 7.21 ran o  
2.;ji‘ j 3.4'"' n<«pcł, 8.34 wńocŁór w n iedziele  i rz . kar. św ięta  12.41 p o 
po łudn iu  ( d 1 lip ca  do 31 sie rp n ia ) codzienn ie  7.21 ra n o , 2.80, 3.4ó 
i 5.50 popołudn iu , 8.34 w ieczór w n iedz ie le  i  rz . k a t. św ię ta  9.0‘J 
p rzedpo łudn iem . 12-41 popo łudn iu , 

do  liuw y ru sk ie j 11.35 w  n ocy  (każdej niedzieli).
do Jan o w a  (od 1/5 do Bi),'9 w ł. codzioruiio), 9 .1 ' p rze d p o ł. i  3.35 popo ł, 

od 3/5 do 15/0 w n ied z ie le  i rzym . k a t. św ięta  1.35 popo łudn iu , 
do Szczere a  10 p rzedpo ł. od 28/Ó do  13/9 wŁ w n iedziele  i rz. k. św ięta . 
do L u b ien ia  2.15 popołud . od )7/6 do 13/9 w  niedzielo i rzy m . k . św ięta
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P IE R W S Z Y  W v - 
t W  R Ó B  K R A JO W Y

i  flRASLbEK
luksusowych darnskień i 
nęsk ich . NajwiękoZj’ wy
bój v setnych kolorach
po naitańszy-Ji cenach. — 
b op :eidjcie swoich i Je 
dwabie, francuskie i wło
skie — najlepsze gatunki.
K E S S L E R  :: LW Ó W  
ul. A kadem icka 18. 248

17 HfiCRSBiaó
kamienne d u ż e i tanie 
do nabycia — Lwów, 
•Łyczakowska 103. 452

L"nakomitej jahości-

mięsne i pasztety, poleca 
jedyna Krajowa "Fit>rvka 
A. Ślizyńskiego w Lisku

Dectyna Kamienieclia
dyplomowana

N f t S A Ż Y S T K A
protegowana przez W 
Lekarzy. Wykonuje wszel
kiego rodzaju masaże jak 
również masaż twarzy — 
najnowszy, hydropatye i 
przyjmuje p i e l ę g n a ^ y e  
chorych. Lwrów ulica Ba
lonowa 1. 4,11. piętro. 453

□
□

anna z praktyką biuro
wą z "yrobiońem  pi

smem. Znając a się na pro
wadzeniu ksiąg  poszuku
je posady we Lwowie lub 
na prowincyi.— Łaskawe 
zg ło szen ia  uo Administr 
„C-ońca“ Wałowa 6, poć 
„Z;ioda“. 370

M a g l e  \v <różny'rh 
wielkościach wyrabiam — 
pi oszę żądać c ę n n i k a , 
Grajewski, .nechanik, ul. 
Bpi mów 1> Lwów. S15

i/  wszelkieuo rodzaju
wykonuje

km. H E 8 E D U S
Lwów, Kopernika 8 V

Ł f i J łK E  T  DGBHOCE j

! i a k  ró w n ie ż  wrszel-
1 k ie  w ę d lin y  p o le c a  i 

K m S A R N I A  
I T E O F IL A  B A a f  5_=_|

L u t ó w  i :  J ą g j o Ł J o n -  |  
tka  ■ S i łd łk r e w .  

.ik a  63. 2 a irÓ !u io .j 
lia  z  p r o w i n c j i

P o s i a d a c z e
losó w mogą za nie dostać 
pełny kurs dzienny i na 
życzenie te starte losy 
Ue same serye i numera) 
nabyć na dogodne spłaty 
miesięczne Losy gdżie- 
ki Iwiek zastawione wy
kupujemy i przeprowadza
my powyższą transakcyę. 

Polecamy g ru p ę :

1 los aiisfr. G-2. Krzyża 
1 lś s  węg. Bazyliha 
1 l i s  węffisrsM jossiu  
1 l a s s s  bslii ty M O lr .
razem t losy za ! 40 kor. 
'8  rat po 5 kor Pierwsza 
rata zpm 7 kor. 50 hal., 
dalsze po 5 kitr. Prawo 
gry już 1-go l i p c a  b. r.

icFiOfe i llajes
Doiri bankow y, Lwów, 
obca Kopernika i. 5, 
(dom  w łasny). . 268

OapoN/iedzialny redaktor: Stanisław BrandówsKi. W ydawca: Stanisław Tokarski. Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.


